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W arszaw a, 22 .października.

Wedle tradycją sanacyjną uświęconego zw y­
czaju, zaczynający się dziś tydzień, będzie dla 
niektórych emocjonujący. Tradycja bowiem 
nakazuje, aby na kilka dni .przed rozpoczęciem 
się sesji sejmowej ogłoszono dawno już „pro- 
Tokowa,ne“ zmiany w  rządzie z dodatkiem dal­
szego „prorokowania" o losach samej sesji.

Im  b liże j do  31 październ ika, tem  lepsze są —  
ty pojęciu tych, k tó rzy  się tem  zajm ują —  szan­
se tych  m in istrów , k tó rych  od m ies ięcy  już 
Przeznaczono do dym isji. Ostatnia ro zg ry w k a  
to c zy  się w ła śc iw ie  o samo c zo ło w e  m iejsce, 
ńa co  w skazu ją  „po in form ow an i" z  szczegó i- 
ńem udawaniem  w tajem n iczonych , m ianow icie 
ńa p rzy b yc ie  po długiej absencji p. P rys to ra  
do W a rs za w y .

Jest rzeczą nawet nietylko dla wtajeminiczo- 
ńych czy dila udających, że coś wiedzą, znaną, 
że „czynnik miarodajny" skoncentrował swą 
uwagę na sprawy mające tylko luźny związek 
z ogólną polityką wewnętrzną. Po przeprowa­
dzeniu kilku „rozgryw ek" ta —  powiedzmy — 
obojętność jeszcze się społęgow ała. W ystar­
czy, że kierownictwo tego działu polityki pań­
stwowej spoczywa w  zaufanych rękach, a wła­
śnie w tym kierunku szanse p. Prystora oka­
zują się silniejsze. Nie musi się to wyrazić 
ty powierzeniu mu nominalnego kierownictwa 
rządów, z doświadczenia bowiem wiadomo, że 
często u nas t. zw. wicepremierzy górują nad 
Premjerami taksamo, jak niektórzy wicemini­
strowie są właściwemii głowami ministerstw. 
Ta przewaga objawia się np. bardzo1 wym ow­
nie w tem, że podczas gdy minister spraw 
zagranicznych jest częstym, to szef rządu jest 
rzadkim gościem, w Belwederze.

Drugą sprawą mającą wspólność z tradycją, 
to sprawa zmiany konstytucji. Podczas gdy 
W poprzednich sesjach czyniono zadość tej 
tradycji, snującej się od r. 1926, przez wnosze­
nie projektów bez zamiaru poważnego ich trak­
towania, to obecnie rozgrywka konstytucyjna 
ńta być przeprowadzoną do końca. Argumen­
tów na to zdecydowanie nie brak —  najsilniej­
szym jednak jest ży wo przez szczyty sanacyj­
ne odczuwana potrzeba przeprowadzenia 
»ezystfci“ w klubie BB, co tylko w. drodze no- 
tyych wyborów może być dokonane.

Z  tą konstytucją dzieją się jakieś niesaimo- 
tyite rzeczy.. Nie było jeszcze projektu, które- 
ńiu ktoś nie zarzuciłby pewnych mankamen­
tów, szczególnie w dziedzinie uprawnień woj­
skowych. Bo skądże pp. Sławek, Car i cywilni 
ńutorzy czy inspiratorzy projektów mieliby 
2ńać tajemnice, w  jakie mają być w przyszło­
ści spowite te właśnie uprawnienia? Dla nich 
Wystarcza, żeby konstytucją —  jak powszech­
n e  się mówi —  zalegalizowała panujący obec­
nie stan faktyczny, przyczem najważniejszą 
rzeczą jest unikanie w przyszłości uprawiania 
gimnastyki umysłowej, zwanej initerpretowa- 

•ern,, przez „specjalistę" z drugiego obozu.
Tradycji ma stać się zadość, t. j. projekt 

pnstytucji ma wejść na obecnej sesji z tą róż- 
Icą, że ma być ostateczny i jako taki musi1

W  dniu onegdajszym laba I I  karna Sądu N a j­
wyższego zakończyła opracowanie m otyw ów  w y­
roku w sprawie b. w ięźn iów  brzeskich, które prze­
kazano wraz z  protokółem rozprawy.kasacyjnej,

sekretarzowi do przepisania na maszynie.
P o  ogłoszeniu tekstu m otywów  akta sprawy bę­

dą w  b. tygodniu przekazane sądowi apelacyjne­
mu.

Zamach magnatów węglowych
Krążą coraz silniej pogłoski, że ma nastąpić 

podwyżka cen węgla i to dwukrotnie: w  hm, o 20 
do 30 groszy, zaś od 1 listopada o  dalszych 50 gr. 
na cetnarzę, lak, że ogólna podwyżka wyniosłaby 
70— 80 groszy. Baronowie węgłow i, czyli tzw. pol­
ska konwencja węglowa iłómaczy tę podwyżkę 
rzekomemi stratami na eksporcie. Jak tam z temi 
stratami jest, to inna sprawa, w  każdym razie 
byłoby niesłychanem, aby cały tak ogrom ny cię­
żar przerzucono na konsumcję wewnętrzną i to na 
progu zimy, kiedy węgiel staje się więcej niż kie­
dykolw iek  niezbędnym dla wszystkich.

W  ostatnim czasie baronowie węglow i trzy­
krotni e zredukowali płace górników i  pracowni­
ków  —  to im  jeszcze nie wystarcza na zaspokoje­
n ie apetytu. N a eksporcie nie tracą obecnie wię­
cej n iż przedtem, gdyż udział ich w  funduszu 
eksportowym nie został podwyższony. Pytanie jest, 
czy rząd pozwoli na ten jaw ny rabunek. Przecież 
ostatnia obniżka płac nastąpiła n iejako pod pa­
tronatem rządu, teraz zaś m iałby m ilczeć na ten 
niesłychany atak na całą ludność? Zobaczymy, 
kto się cieszy większą opieką: garstka w yzyski­
waczy czy ogół ludności.

§ocfiSiści chcą ohfąc nątty w Norwegu
fieznej, że jest to nowe postępowanie parlamen­
tarne i konstytucyjne, aby mniejszość wyborców 
(ta  mniejszość to blisko połowa!) żądała zm iany 
rządu, m imo że parlament nie m iał jeszcze spo­
sobności zająć stanowiska wobec rządu.

Odpowiedź ta oznacza, że rząd nie chce ustąpić 
przed otrzymaniem od parlamentu wyraźnego 
wotum nieufności. Już partja pracy postara się, 
aby ta formalność została dokonaną.

Komitet wykonawczy norweskiej partji pracy 
wystosował do rządu wezwanie, które wiskazuje, 
że lud norweski oczekuje, że obecny rząd liberal­
ny niezwłocznie odda kierownictwo spraw pań- 

I stwowych rządowi robotniczemu, aby zadośóuczy- 
i nić pilnej konieczności przeprowadzenia progra- 
J mu kryzysowego.
i Na wezwanie to odpowiedział premjer Mowin- 

ckel za pośrednictwem urzędowej a jencji telegra-

Uznanie Sowietów przez Stany Zjednoczone
W  piątek 20 bm- ogłoszono noty m iędzy prezy­

dentem Ttooseveltem a przewodniczącym central­
nego komitetu wykonawczego unji republik so­
wieckich Kalininem, Pismo RooiseveMa z  10 pa­
ździernika głosi, że jest pożałowania godnem, że 
dwa w ielk ie narody, m iędzy którem i od przeszło 
wieku istnieje tradycja przyjaźni, obecnie nie m a­
ją  żadnych praktycznych środków bezpośrednie­
go porozumiewania się. Trudności wytworzone 
przez tę nienormalną sytuację są .poważne, ale nie 
są do n i epr zez wyciężen i a i mogą być usunięte 
zapomocą

O T W A R T E G O  I  PR ZYJA C IE LS K IE G O
R O Z M Ó W IE N IA  SIĘ.

Prezydent zaprasza Kalinina, o ile jest tegosa- 
mego zdania, do wysiania przedstawicieli celem 
oisdbistago om ówienia spraw, dotyczących oby­
dwóch krajów , spodziewając się, że takie rozmowy 
doprowadzą do wyniku pomyślnego dla obu na­
rodów.

Kalinin odpowiedział, że chętnie przyjm uje to 
zaproszenie i że komisarz ludowy L itw inow  poje- 
dzie do Stanów dla prowadzenia układów. Jakie 
to będą układy? W edle in form acyj z W aszyng­
tonu będą one obracały się głównie około finan­
sowych żądań Am eryki wobec Sowietów, około 

PR O P A G A N D Y  K O M U N ISTYC ZNE J 

i około nawiązania normalnych stosunków hań­

b y
c Mchwalony. P rzez kog©?. Starania nic usta

ją ani na chwilę, tylko, że są one gatunku 
podziemnego czyli —  -po naszemu —  podko­
powego. Do marca, [t. j. do tradycyjnego za­
kończenia sesji może się jeszcze wiele rzeczy 
zdarzyć, temibardziej, że pracuje, się nad temi, 
aby te rzeczy naprawdę się działy. I tu trady­
cja będzie święciła triumfy: sanacja ma juiż 
tradycyjną wprawę w pozyskiwaniu głosów, 
jak nie prawem, to lewem.

dlowych. Znaczenie tych rozm ów jest dla polityki 
zagranicznej ogromne, czemu daje w yraz prasa 
sowiecka. Z  drugiej strony znany pionier zbliże­
nia ameirylkańsko-sowieckiego senator Borah o- 
świadcza, że ta in icjatywa Roosevelta jest

G E N IA LN E M  PO C IĄG N IĘ C IE M

i realnym krokiem do lepszego i bardziej tołeran 
cyjnego świata.

Rzecz zrozumiała, że sprawa ta wywołała 
w  Behlinie niezadowolenie a nawet, jak  pewne p i 
sma podają, konsternację. W  Berlin ie przyzwy. 
czajono się uważać N iem cy za „jedynych  przyja- 
ciół Sow ietów "; tam ciągle uważano, że umowa 
w  Itapallo jest jedyną podstawą polityki zagra­
nicznej Sowietów. Tymczasem  okazuje się, że Ro­
sja sowiecika dochodzi do porozumienia z  ostat- 
niem w ielk iem  mocarstwem, z kiórem  dotychczas 
nie utrzym ywała stosunków.

W obec tego stanu rzeczy pocieszają się w  Ber­
linie, że sprawa przecież nie dojdzie do skutku, 
m ianow icie że Kongres (parlam ent) uchwali re­
zolucję przeciw nawiązaniu stosunków z Sowieta­
mi, a wobec tej rezolucji Rooseveit będzie m iał 
związane ręce. Na czem opierają się te nadzieje 
berlińskie? Pow iadają  tam, że wystąpienie Roo- 
seyelta jest tylko „trick iem " —  m ianowicie dla 
odwrócenia uwagi

OD STR AJK U  FARM ERÓ W , 

lćtóry rządowi sprawia w iele kłopotów. Dalej 
wskazują w  Berlinie, że oipinja amerykańska o- 
becnie jest mniej niż k iedykolw iek skłonną do 
zgody z  bolszewikami a to z  powodu rzekomo 
przez nich wywołanych ostatnich zamieszek na 
Kubie i w  Meksyku. Zobaczym y, czy i  jak te na­
dzieje berlińskie zrealizują się. Pew nem  jest, że 
nie poskąpią tam pieniędzy na odpowiednie „ura­
bianie op in ji" w  sferach politycznych a głównie 
dziennikarskich Am eryki. Marka będzie się to­
czy ć

— o o o —.
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Trzydziestolecie bolszewizmu
Upłynęło ■właśnie la ł 30 od chwili, 

gdy1 powstał „bolszewizm", jako od­
rębny prąd rosyjskiej myśfr socjadk 
styGznej. Bolszewizm bowiem w yło­
nił Się na II Zjeździe rosyjskiej socjal­
nej dem okrac ji, który został otwarty 
w Brukseli w  lipcu r. 1903.

Naturalnie, teir swoisty pogląd ńa 
taktykę Socjalizmu, który właściwy 
jest bolszewizmowi, ujawniał się i 
wcześniej. Np. w  1902 r. wódz bol­
szewizmu,, Lenin, wydał znaną bro­
szurę „C o  czynić?" (istnieje ód nie­
dawna i w języku polskim), i w tej 
broszurze energicznie broni tycłr za­
sad centralizmu partyjnego i dykta­
tury centralnego komitetu partji, 
które później tak związane były  z 
bołsz ewizmem,

Ale dopiero na wspomnianym zje­
ździć w  r. 1903 bolszewizm w ystę­
puje, jako odrębna całość ł uzyskuje 
nazwę „bolszewizmu"/ Na tym zje­
ździć Lenin ściera się z Innemi gru­
pami partji w .kw estji centralizmu, w 
kwestji StoSunku do liberałów (Mar* 
toW i Potfesow występują za stosun­
kiem łagodniejszym), w  kwestji poj­
mowania członkostwa partji. Do wiel 
kiej scysji doszło przy formułowaniu 
art. 1 statutu (ó Członkostwie partji). 
gdy Lenin, zgodnie z Całą swą kon­
cepcją organizacyjną, bronił ścisłego 
pojmowania członkostwa (Członek 
powinien pracować w jednej z orga- 
niźacyjj, zaś MartOW —  bardziej lu­
źnego (wystarczy, jeśli członek współ 
działa z organizacją)/ W rezultacie 
art. 1 przeszedł W koncepcji Marto- 
wa, ale wkrótce potem pewne' grupy 
(Btińd i t. p.) opuściły zjazd, Lenin 
uzyskał Większość i przeprowadzi! 
dalsze pttnkty statutu według swych 
zapatrywań. Np. art. 6 o centrali­
zmie w partji. Tak samo przepro­
wadził swój skład centralnego ko­
mitetu i Centralnej redakcji, wobec 
tego, że gfUpa Leftina miała w ięk­
szość („bolszyństwo") we wszystkich 
najważniejszych sprawach, zaczęto 
nazywać grupę Lenina „bolszewika­
mi1'.

Z początku grupa ta była tylko pe- 
wnem ugrupowaniem wewnętrżnem 
we wspólnej partji. Nazwa utrzyma­
ła się naWet wówczas, gdy na Sztok­
holmskim Zjeździe partji W Z. 1906 
Lenin został w mniejszości. Jednak 
w alki międzyfrakcyjne wciąż się zao­
strzają. W r. 19 12  bolszewicy two­
rzą odrębną partję własną. Ja k  w ia­
domo, W r. 1918 partja zmienia na­
zwę na komunistyczną z zachowa­
niem litery dodatkowej „B “  (bolsze­
wicy). W r. 1926 przybiera ttaźWę 
W. K. P. (Wszechzwiązkowa Komu­
nistyczna Partja).

Takie §ą dzieje tytułu.
Zachodzi pytanie, co stanowiło 

istotę boiśźewizmu? Nie możemy, 
naturalnie, wchodzić tu w  szczegóły. 
A le zawsze mniej lub więcej uświa­
domionym celem było Zdobycie w ła­
dzy. Stąd centralizm organizacyjny, 
stąd pojmowanie Sowietów, jako or­
ganów władzy; Stąd taktyka zbroj­
nego powstania! Stąd dość óportuni- 
styczny program rolny, pojmowany, 
jako środek pozyskania chłopów w 
Walce o władzę, W przeciwieństwie

do tego nastawienia walki o władzę 
mieńszewicy raczej skłonni byli do 
opozycyjnej taktyki przy rządach 
burżuazyjnych i t. d. W tej walce 
o władzę swej partji w  Rosji bolsze­
w icy “  trzeba to przyznać — w yło­
nili kadry ludzi niezmiernie ofiar­
nych, energicznych, gotowych na 
wszystko. Stąd specyficzny psycho­
logiczny typ „bolszewika".

Bolszewizm istotnie zdobył władzę 
w  Rosji. Ja k  widzimy tedy, główne

ów bolszewizmu 
am na zjeździe; 
ta w  próbie zdo-

mi datami dla dzie 
śg: r. 1903 —  raź 
r. 1905 i 6 —  poraź] 
bycia władzy przy pomocy zbrojnego 
powstania; r, 1917 — zdobycie w ła­
dzy W Rosji; f, 1921 *— wprowadze­
nie NEP-u (Częściowy nawrót do ka­
pitalizmu); r. 1927 —  początek „ge­
neralnej" linji, piatiletki i t. p.

Bolszewizm miał swe blaski i swe 
porażki.

Blaski jego widzimy — w walce 
pełnej energji o władzę w  Rosji, w 
perypetjach wojny domowej, w nie­
zwykłej woli utrzymania władzy w 
swoich rękach. To zagadnienie w ła­
dzy, osiągnięcia i utrzymania rządów 
przez pfoletarjat jest zagadnieniem 
niezwykle waźkiem I niezwykłe in- 
terestijąćem dla proletarjatu Wszyst 
kich krajów. Bolszewizm w  pełni 
docenił to zagadnienie, ale znowuż, 
czy nie przecenił? Obecny stan R o­
sji, głód na południu, rozstrój trans­
portu i t. p. wykazują, że istnieją 
pewne granice d k  najbardziej ener­
gicznej i bezwzględnej dyktatury; że 
zjawiska gospodarcze nie mogą być 
tak łatwo regulowane, jak to w yda­
w ało się początkowo. Do tego do­

chodzi łączące się z powyższem za* 
gadnienie człowieka, jednostki. D yk' 
tatura przeszła przez męki i trupy 
setek tysięcy ludzi; pozatem spowo­
dowała bralt wolności, niewolnictwo 
myśli.

A le  największą porażkę bolszewi- 
zmu widzimy na zachodzie, Bolsze­
wizm wyobraził sobie, że jest doktry* 
ną uniwersalną, nadającą się dla ca* 
łego świata. Stąd założenie „Kom* 
intem u" i gorączkowe próby zasto­
sowania bolszewickiej taktyki na Za* 
chodzie. Zapomniano jednak, że bol­
szewizm w  Rosji doszedł do władzy 
dzięki specyficznej postawie chłopa 
i dzięki odrębnym warunkom wojny, 
Stąd nieprzerwane klęski; stąd roz­
bicie proletarjatu, osłabienie jego sił 
nieustanne walki bratobójcze, reak­
cyjny wynik zamiast rewolucyjnego, 
Tak zarysowuje się kwestja ■— czy 
bolszewizm nie jest zjawiskiem spe- 
cylicznle rosyjskiem, wyrosłem na 
rosyjskiej glebie, w  rosyjskich w a­
runkach?

Nie możemy tu w  artykule oko­
licznościowym ani przedstawiać ca­
łych dziejów bolszewizmu, ani ana­
lizować szczegółowo jego treści. V0 
przebiegu ewolucji bolszewizmu po-j 
wstaw ały liczne odszczepieńcze gru­
py i kierunki: niegdyś np. „odzo- 
wizm“ (odwołanie frakcji dumskiejl) 
a ostatnio „trockizm " łub „herezje" 
prawicowe. Głownem łożyskiem jed­
nak bolszewizmu było tó, które łą-, 
czyło się dawniej z nazwiskiem Leni* 
na, a obecnie łączy się z nazwiskiem 
Stalina.

KA ZIM IERZ CZA PIN SKL

MAŁY FELIETON
N iebo  jest cierpliwe

Epigramat Owena o tein, -ie „czasy się 
zmieniają, a my wraz z niemi‘ ‘daje się za­
stosować iiietylkó do nas, Zwykłych śmier­
telników, ale takie do samego Pana Boga.

Gdy Czytam staire księgi, opisujące, jak 
to kaidegó łajdaka t grzesznika zaraz ka­
ta  boska spotkała i  patrzę się, ilu psubra­
tów i  nikczemników obecnie się namnoży­
ło i  ziemia święta ióh ilóSi i  żadeH piorun 
ićh nie Spala, ani Szlag nie trafia, muszę 
przyjść do przekonania, ie  z biegiem cza­
su także Pan Bóg się zmienił Sprawiedli­
wy to pewno jest podawnemu, ale stał Się 
bardziej nierychliwy.

Gdy za biblijnych czasów grzeszni lu­
dzie powzięli zamiar przedostania Się „na 
gapę" dó niebś i  nie zważając na napis
„obcym Wstęp wzbroniony", Zbudoulali wie 
żę Babel, nastąpiła pamiętna W dziejach 
katastrofa budowlana, a budowniczym po­
mieszały Się języki. Nie lepiej zakończyła 
się próba wtargnięcia do nieba pewneg* 
Greka na bezsilnikowym Szybowcu iCAtł 
Nr. 1.

Pan był dawniej zazdrosny o swą siedzi­
bę,

Dzisiaj rZebzy zupełnie inaczej wyglą­
dają, Wieża Eiffla Z pewnością groźniej­
sza jest dla niebios od Wieży Babel, a z 
tarasów amerykańskich drapaczów jak 
zapewniają — można przez dobrą lornet­
kę dokładnie widzieó świętych, spacerują­
cych po polach elizejskich. A przecież bu­

dynki te stoją i  trwają, 
ćo  więcej, niejaki Belg, nazwiskiem Pió  

card, już dwukrotnie latał ku niebu do Wy-t 
sokośei i7ooo metrów i  zdrowo oraz cało 
wrócił na Ziemię, a po nim dobijali Się dó 
nieba —. zgadnijcie, kto- Bolszewicy, pow­
tarzam, bol-sze-wi-cy; podnieśli się na wy, 
sokość 19000 metrów i  także nic im  się nie 
stało.

Właśnie słuchałem przez tadjo entuzja^ 
stycznego odczytu inż. Burdeókiego o tym, 
bolszewickim locie do stratosfery. Okazu-, 
je się, że uczestnicy lotu podniebnego to, 
prości ludzie, jeden jest chłopskim synem; 
drugi synem robotniczym i  i. d. t  słusznie 
inż. Burdecki podkreślił ten Wielki wyczyn 
chłopów i  robotników.

Ale i  Władza niebieska nie pogniewała 
się o to, że chłopi i  robotnicy, a zwłaszcza 
że bolszewicy podchodzą pod samo niebo i 
pozwoliła im  wróció spokojnie na ziemię; 
nie wystawiając przeciwko nim karabinów, 
maszynowych. f]

A przecież nie wszystkie władze pozwą-j 
łają chłopom podchcdZii pod śWoje siedzi­
by i  wracać potem spokojnie do domów. | 

Patiene quia aetemus —  cierpliwy, po­
nieważ jest wieczny —  powiedziane jest 
o Bogu.

Władze niewieczne nie odznaczają się 
cierpliwością i  im krótsze ich panowanie, 
tem bardzie] denerwują się.

U L T IM U S ,

Wysoki komisarz 
Gdańska

Dn. 26 b.m, ma nastąpić wybór no­
wego W ysokiego Komisarza Gdań­
ska na miejsce p. Rostinga, który peł­
nił tę funkcję tylko zastępczo. W y­
bór miał być dokonany wcześniej;, ale 
odłożono go. Z tego powodu prasa 
hitlerowska, t. j. rządoWa, Gdańska 
w yraża niezadowolenie i ostro stro­
fuje Ligę Narodów. I niema się cze­
mu dziwić. Gdyby wybierano komi­
sarza wówczas, kiedy Niemcy były 
jeszcze W Lidże, toby ó ń ł  mogły mieć 
pewien Wpływ na ten wybór, Gdańsk 
mógłby też w yzyskać „dobre" sto­
sunki z Polską na rzecz wyboru ta­
kiego komisarza, któryby albo w y­
raźnie popierał politykę hitlerowców, 
albo przynajmniej pozostawiał im 
wolną rękę, jak to czynił Hosting.

W ystąpienie Niemiec z Ligi Naro­
dów i z konferencji rozbrojeniowej 
zmieniło radykalnie Sytuację. Gdańsk 
nie ma już Swego — protektora nie­
mieckiego w  Genewie, co do Eolski 
zaś, to można wątpić, czy wobec 
kroku Niemiec zechce się ona W 
sprawie wyboru komisarza angażo­
wać po stronie Gdańska,

A le tó jest rzecz drugorzędna. 
Chodzi przecież głównie ó to, że 
Niemcy mogły wystąpić ź Ligi, ale 
Gdańsk tfegó uczynić nie może. A  
jednocześnie Gdańsk hitlerowski po­
zostaje nadal filją Niemiec hitlerow­
skich. WrOgi śtOśtfSek Niemiec do 
Ligi Narodów przeniesie się też na 
Gdańsk, który jest pod opieką i gwa­
rancją Ligi. O ile dotąd Niemcy by­
ły  rzecznikiem Gdańska w Genewie, 
o tyle obecnie naodWrót — Gdańsk 
stanie się wyrazicielem Niemiec w 
Lidze Narodów.

Liga winna tedy baczniejszą niż do’ 
tąd uwagę Zwracać na Gdański za 
który ponosi odpowiedzialność, T e­
raz, kiedy sam byt Ligi jest mocno 
podkopany, byłoby błędem ńie do 
darowania, gdyby grzebała się wła- 
snemi rękoma. Jeżeli idzie o stosu­
nek do Gdańska w  cZasach ostatnich, 
od chwili zwycięstwa Hitlera w  Niem 
czech, to Liga ma dużo grzechów na 
suffiieńiU, Je j to właściwie przypi­
sać należy, że hitleryzm opanował 
Gdańsk, Lidze, a w każdym razie 
przedstawicielowi Ligi, .Wysokiemu 
Komisarzowi Gdańska.

Obecnie, po wystąpieniu Niemiec 
z Ligi, błędy te nie mogą się więcej 
powtórzyć. Komisarzem Ligi W 
Gdańsku musi być człowiek, dający 
rękojmię, że nie pójdzie na żadne 
ustępstwa dla hitleryzmu, że bez­
względnie przestrzegać będzie litery 
prawa, obowiązującego Gdańsk ńa 
terenie międzynarodowym, oraz kon­
stytucji gdańskiej, znajdującej ślę pod 
gwarancją Ligi Narodów.

Nie dość tego. Nowy komisarz w i­
nien naprawić błędy czy pfżPoeżeiiia 
swego poprzednika i przywrócić W 
Gdański! Stan prawny, podeptany 
przez w ładze hitlerowskie w Gdaj- 
sku. Nowy Komisarz Ligi nie może 
np. tolerować nadal faktu, że Gdań­
skiem tządżi właściwię Wysłannik 
Hitlera, obywatel Rzeszy i poseł do 
Reichstagu, EófSter. W ysoki Komi­
sarz nie może pozwolić na panosze­
nie się szturMÓWek hitlerowskich W 
Gdańsku, fla tworzenie kadr wojsko­
wych dla przyszłego odwetu.

Żądania nasze, tak same przez się 
zrozumiałe i elementarne, winien był 
oddawńa postawić Rząd polski, ałe 
tego nie zrobił, a Więc prawdopo­
dobnie i w dalszym ciągu Zachowa 
„rteutrrlność". Tylko nowy komi­
sarz Ligi może skierować politykę i 
stosunki wewnętrzne Gdańska na 
w łaściwe tory. Stąd też wybór ko­
misarza nabiera doniosłości w yjąt­

kowej i osoba nowego komisarza 
wyjątkowe ma znaczenie,

Hitlerowcy gdańscy zdają sobie 
doskonale z tego sprawę i są żywo 
zaniepokojone Wyborem. Na ostat­
niej sesji genewskiej przedstawiciel 
Gdańska dawał do zrozumienia, że 
wobec „porozumienia" z Polską ko­
misarz Ligi jest właściwie zbyteczny.

Rząd gdański wyraźnie dał przez to 
dó zrozumienia, że opieka 1 kontrola 
Ligi wogóle mu ciąży. Teraz, licząc 
się z tem, że Liga wobec w ystąpie­
nia Niemiec, może wyciągnąć nale­
żyte konsekwencje w  stosunku do 
Gdańska, gniewają się na Ligę za o- 
późnienie wyboru, A le w tym w y­
padku wyjątkowo trzeba stwierdzić,

że lepiej późno, niż wcześnie, źe O' 
późnienie wyboru daje Lidze Spo* 
set "Ość do oceny całej wagi zagad', 
nie: ia Gdańska i do radykalnej zmia­
ny oolityki w duchu obowiązujących 
ustaw i konstytucji gdańskiej.

Oby tylko sposobności tej nie 
zmarnowano!

(JMB.j.
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Wyrok w procesie
o krwawe wypadki lapanowskie

Kraków, 24 październ ika
W czora j nastąpiło ogłoszenie w yroku  w  pro­

cesie łapanowskim  wobec licznej publiczności. 
0  godz. 10.15 wchodzi trybunał. N a ław ie  oskar­
żonych brak osk. Heleny Zagólównej. Przew . dr. 
K rup ińsk i zapytu je oskarżonych, gdzie jest osk. 
Zagólówna. Odpowiadają, że leży w Zbydniowie 
chora.

Przew.: To  w  tak im  razie nie mogę ogłaszać 
wyroku  .

Obr. dr. Warenhaupt: W ed le procedury nie 
ma przeszkód w ogłoszen iu  wyroku. W  w yż­
szych instancjach ogłaszane są w yrok i bez 
oskarżonych.

Obr. dr. Wusatowski: W yro k  n ie będzie za­
oczny...

Trybunał udaje się na naradę.
P o  naradzie wchodzi trybunał a  przew. og ła ­

sza, że trybunał p rzych ylił się do wniosku obro­
ny.

OGŁOSZENIE WYROKU
Przew odn iczący dr. Krupiński ogłasza wyrok.
Franciszek Stochel skazany został (zbr. z § 81, 

82) na karę więzienia przez 15 miesięcy i  utratę 
praw  obyw atelskich  i  zaszczytów  na 5 lat, bez 
zastosowania amnestji.

Feliks Smoter (zbr. z § 9, 81 i  82 u. k.) na 1 rok 
więzienia zniżone amnestią do 6 miesięcy wię­
zienia, oraz utratę praw  obyw. na 5 lat.

Antoni Dzióbek (zbr. z § 81 uk. )na i  rok wię­
zienia amnestją zniżone do 6 miesięcy więzienia 
oraz utratę praw  obyw. na 5 lat.

Franciszek Zachariasz (zbr. z § 81 uk.) na 7 
miesięcy więzienia, amnestją obniżone do 3 i pół 
miesięcy więzienia i  u tratę praw  obyw. na 5 lat.

Marja Hejmo (zbr. z § 81 i 82 uk.) na S miesię- 
py więzienia, amnestją umorzone w całości, oraz 
utratę praw  obywatelskich  na 5 lat.

Stefanja Satołowa (zbr. z § 81 uk.) na 6 mie­
sięcy więzienia, amnestją umorzone w całości,
oraz utratę praw  obyw. na 5 lat.

Anna Babrał (zbr. § 5, 81 i 5, 82 uk.) na 10 mie­
sięcy więzienia, amnestją obniżonb karę na 
5 miesięcy więzienia, oraz utratę praw  obyw. 
na 5 lat.

Jakób Hejmo (zbr. z § 5, 81) na 6 miesięcy wię­
zienia, amnestją umorzone w całości, oraz utra­
tę praw  obyw. na 5 lat.

Franciszek Ryba (zbr. z § 5, 81 i  5, 82 uk.) na 
1 rok więzienia obniżone amnestją do 6 miesię­
cy więzienia, oraz utratę praw  obyw. na 5 lat.

Andrzej Kubowicz (zbr. z § 5, 81) na 7 miesię­
cy więzienia, obniżone amnestją na 3 i pół mie­
siąca więzienia, oraz utratę praw  obyw . na 5 lat.

UW O LNIENI ZOSTALI
od w iny i  kary : Helena Zagólówna, Wojciech 
Samek, Stanisław Satoła, Antoni Stelmach, Jan 
Jarotek i  Franciszek Tatko.

Po  długiem  i nadzwyczaj w yczerpu jącem  uza­
sadnieniu m erytorycznem  wyroku, przewodni­
czący zaw iadam ia, że wyrok uwalniający osk. 
Zagólównę odczytany będzie po doprowadzeniu 
jej do sądu przez policję.

OBRONA ZAPOW IADA APELACJĄ
Obr. dr. Warenhaupt: Zapowiadam apelację 

imieniem zasądzonych.
Trybunał wychodzi. W szyscy zasądzeni, jak  

i  uw oln ien i opuścili salę rozpraw  udając się do 
m iejsc rodzinnych. Stelmach, k tóry  przebyw ał 
w  areszcie przez k ilka  dni pod zarzutem  nam a­
w ian ia  św iadków  do fa łszyw ych  zeznań, został 
wypuszczony z więzienia na polecenie prok. 
dr. Szypuły. Jak w iadom o, Stelmach został 
w  spraw ie łapanowskiej uw oln iony od w iny 
i  kary.

ziom  dyskusji bardzo wysoki. W  przemówieniach 
delegatów przebijała troska o organizację. P o  za­
mknięciu dyskusji zabrał głos tow. Kowalski, któ­
ry  odpowiedział na interpelacje oraz udzielił żą­
danych wyjaśnień. Następnie tow. Kwapińsiki zre­
asumował w yn ik i dyskusji i przedstawił stanowi­
sko Kom isji Centralnej Zw iązków  Zawodowych 
wobec wniosków.

Uchwalono w  sprawie wkładek członkowskich 
wniosek zarządu głównego, oraz przyjęto przed­
staw iony przez zarząd budżet Związku.

DRUGI D Z IE Ń  OBRAD

W  drugim  dniu kongres rozpoczął obrady po­
południu, przedpołudniem bowiem  odbył się w 
sali kongresu wiec pracowników miejskich.

Obszerny referat o nowej ustawie samorządo­
w ej w yg łos ił tow. Haupa, który w  zakończeniu 
przedłożył rezolucję. (Podam y jutro). —  W  dys­
kusji zabrał głos tow. Grabowski.

Zkolei przystąpiono do głosowania wniosków. 
Z  ram ienia komisjii wnioskowej referował tow. 
Kurowski. Rezolucję przedłożoną przez zarząd 
przyjęto przez aklamację. Następnie uchwalono 
szereg wniosków w  sprawie wkładek, organizacji 
i agitacji, w  sprawie wznow ienia pisma dla pra­
cowników miejskich, w  sprawach kulturalnych i  
oświatowych, w  sprawie bezrobocia i ustawodaw­
stwa socjalnego, w  sprawie niebezpieczeństwa na­
cjonalizmu i powstałego na tem tle antysem ity­
zmu i inne.

Zikolei przystąpiono do wyboru w ładz Zw iąz­
ku. Na wniosek kom isji-m atki zostali wybrani do 
zarządu głównego towarzysze: Neubauer, Gołaj, 
Podniesiński, W ysocki, Kuiwtwsfei, Szadkowski 
(W arszaw a ), Wojdam, Kowalski, Jaroszek, Marca- 
miiafc (Łódź ), Hoffm an, Krzewmiak, Zw arycz 
{L w ó w ), Kartom, Jankowski (K raków ), Judycki 
(W iln o ), Sakiewicz (Pom orze), na zastępców Pa­
kuła, Kulikowski (W arszaw a), Czerwiński, Kuź­
miński (Łódź). Początek (L w ó w ), Macehioh (K ra ­
k ów ); do kom isji rew izy jnej towarzysze Para­
dowski, Wójcicka, Brzozowski (W arszaw a ), Parol 
(Ł ód ź ), Nowakowski (K rak ów ); ,na zastępców So­
sin (K raków ), Mater (Ł ó d ź ); do sądu polubowne­
go towarzysze Świerszcz, Grunko, Kulesza (W a r ­
szawa), Kastanfek (Łódź ), Machulski (L w ów ), na 
zastępców W yskw ar (W arszaw a ), Chower 
(L w ów ).

Po  wyborach tow. Nowakowska w  krótkiem 
przemówieniu streścił w yn ik i obrad i wezw ał ze­
branych do dalszej intensywnej pracy dla dobra 
organizacji i dla dobra klasy robotniczej. Ponad­
to imieniem kongresu w yraził podziękowanie go­
ściom zagranicznym i tow. Kwapińskiemu za o- 
becność na obradach. Oikrzykiem na cześć Z w iąz­
ku zamknął przewodniczący kongres. Zebrani od­
śpiewali „Czerwony Sztandar" i „M iędzynaro­
dówkę".

Kongres spełnił w  zupełności swe zadanie. 
Przedewszystkiem stwierdził, że zakusy wrogów 
rozbiły się o zdecydowaną postawę ogółu pracow­
ników miejskich, a ponadto wytknął drogi, po 
której kroczyć będzie organizacja w  swojej co­
dziennej walce o  swoje prawa, o swoje interesy, 
o. swój w ielk i cel o Socjalizm.

Uchwalone rezolucje zam ieścimy w  ju trzej­
szym  numerze.

Sprawozdanie ze zgromadzenia publicznego u- 
m ieścimy również jutro.

15 „akademików 
literatury44 PA L

Skład „akadem ji literatury", m imo że nieoglo- 
szony jeszcze urzędowo, jest już faktem dokona­
nym.

Siedmiu mianowanych przez rząd członków 
akadem ji, a m ianow.: W acław  Berent, W acław  
Sieroszewski, Leopold Staff, Zofja  Nałkowska, 
Juljusz Kaden-Bandrowiski i Piotr Ghoynowski 
dokooptowało uchwałą ogólną ośmiu następują­
cych: prof. Tadeusza Zielińskiego, Tadeusza Boya. 
Żeleńskiego, Kazim ierę Iłłakowiczównę, Karola 
Huberta Rostworowskiego,, Karola Irzykowskiego, 
prof. Juljusza K leinera, Andrzeja Struga i W in ­
centego Rzymowskiego.

Do wybrańców wysłano pismo z  zapytaniem, 
czy wybór przyjm ują. W szyscy, oprócz Andrzeja 
Stinga, który przebywa w  Zakopanem w yrazili 
swą zgodę.

Prawdopodobnie w  przyszłym  tygodniu odbę­
dzie się posiedzenie inauguracyjne, na którem pre- 
m jer Jędrzeje,wicz wygłosi okolicznościowe prze­
mówienie.

Akadem icy dokonają następnie wyboru preze­
sa, którym, według przypuszczeń prasy sanacyj­
nej, zostanie p. W acław  Sieroszewski.

I  IN S T Y T U C Y J  U ŻYTE C ZN O ŚC I PU B LIC ZN E J
W  dalszym ciągu kongresu referaty wygłosili: 

generalny sekretarz tow. Hatupa i przewodniczący 
Związku tow. Kowalski.

Tow . Haupa składa obszerne sprawozdanie z 
działalności Zw iązku za ubiegły okres. Gałą swą 
energję poświęcił Zw iązek walce o  płace pracow­
n ików  miejskich. Płace te znacznie się obniżyły, 
w  w ielu miejscowościach o 50 procent. —  Akcja 
Związku szła w  kierunku zahamowania redukcji 
płac. W  miastach, gdzie ogół pracowników m iej­
skich był zorganizowany, akcja la przyniosła po­
zytywne rezultaty. —  Gorzej przedstawiała się ta 
sprawa w  miejscowościach, gdzie Zw iązek był 
słaby. W ładze m iejskie, nie licząc się nawet z o. 
bowiązująoemi umowami, narzuciły pracownikom 
obniżkę płac. Położenie m alerjalne pracowników 
m iejskich w  ciągu ostatnich lat uległo znacznemu 
pogorszeniu. Zniesiono 15-procentowy dodatek ko­
munalny, dodatek drożyźniany, a ponadto przepro_ 
wadzono obniżkę płac. W  niektórych miastach 
drogą zaliczania 15-procentowego dodatku komu­
nalnego do płacy, obniżono pobory pracownicze.

Obok w alk i o płace prowadził Zw iązek akcję o 
czas pracy. Magistraty nie stosują się do obow ią­
zującej ustawy o czasie i samowolnie podwyższa­
ją  czas pracy. N a terenie instytucyj miasta W ar­
szawy udało się Zw iązkow i przeprowadzić zasa­
dę 8-,godzinnego dnia pracy. O czas pracy pracow­
ników  akcyzy w  Krakow ie toczy się akcja, która 
prawdopodobnie doprowadzi do uznania przez 
władze m iejskie obowiązujących przepisów praw­
nych.

Referent omawia następnie politykę funduszu 
pracy, który acz powołany do wałki z  bezrobo­
ciem, w  rzeczywistości przyczynia się do obniżki 
płac robotniczych.

G łówny nacisk położył Zw iązek na stworzenie 
jednolitej ram owej um owy zbiorowej, któraby ob­
jęła pracowników  m iejskich na terenie całego 
kraju. Akcja ta natrafia na poważne przeszkody, 
stawiane zarówno ze strony władz administracyj­
nych, jak  też ze strony czynników miejskich. —  
Zdobycie ramowej um owy zbiorowej unormowa­
łoby w  sposób jednolity stosunki służbowe pra­
cowników miejskich. T ą  drogą usuniętoby obecny 
chaos, jaki panuje w  tej dziedzinie.

W  dalszym ciągu m ówca przedstawia próbę roz_ 
k icia Związku ze strony sanacji. Próby te poza 
nielicznemi w yjątkam i nie przyniosły żadnych 
konkretnych rezultatów. Zw iązek zwycięsko prze­
b r n ą ł  ataki. W  okresie sprawozdawczym  po­

wstał szereg nowych oddziałów w  liczbie 24. —  
Świadczy to o w ielk ie j sile Związku z jednej stro­
ny, z drugiej zaś o w iełkiem  uświadomieniu pra­
cowników miejskich.

Następnie referent poświęca znaczną część prze­
m ów ien ia sprawom organizacyjnym  i  finanso­
wym.

„Kongres w inien —  zakończył tow. Haupa —  
przejść pod hasłem organicznej roboty u podstaw, 
stworzenia jednolitej anmji proletarjackiej, która 
zdołałaby nietyiko utrzymać stan posiadania, ale 
sięgnąć po nowe zdobycze i wspólnie z  całą klasą 
robotniczą pójść do ostatecznego zwycięstwa".

Tow . Kowalski om awia obszernie położenie eko­
nomiczne i polityczne klasy robotniczej. Nacisk 
władz idzie w  kierunku obniżenia plac, celem po­
tanienia kosztów produkcji i administracji, aby 
w  ten sposób z jednej strony wyrównać deficyty 
powiatowe i komunalne, z drugiej zaś umożliw ić 
eksport towarów  na rynki zagraniczne. W  toku 
przeprowadzania obniżki płac i pogorszenia po­
łożenia socjalnego robotników, uchwalono ustawy 
represyjne, które m ają na celu uniemożliw ienie 
jakichkolw iek większych ruchów klasy pracują­
cej, mogących pokrzyżować plany reakcji.

W prowadzono to wszystko pod znakiem likw i­
dacji bezrobocia i nędzy i wyprowadzenia społe­
czeństwa na drogę normalnego rozwoju do tak zw. 
dobrobytu. W szystkie te zabiegi według recept 
burżuazyjnych nie doprowadziły do żadnych re­
zultatów. W szystkie zjawiska gospodarcze wska­
zują na to, że sytuacja ulegnie dalszemu pogor­
szeniu, w  związku z czem powstaje konieczność 
tworzenia silnej organizacji, któraby mogła nie- 
tyilfco wytrzym ać dalsze ataki, ale przejść w  naj­
bliższym  czasie do ofensywy.

W skazując na powyższe, Kongres musi wezwać 
wszystkich członków Zw iązku do prowadzenia 
energicznej propagandy za Związkiem , nie zwra­
cając uwagi na żadne represje i szykany, ponie­
waż tylko wspólny wysiłek świadomych i zorga­
nizowanych ludzi pracy może doprowadzić do 
zwycięstwa idei socjalistycznej.

W  dyskusji nad referatami zabierali głos tow.: 
Bieclmń (K raków ), Bykowski (Radom sko), Krzew- 
nitafc (L w ó w ), Podniesiński (W arszawa), Kasta- 
niiaik (Łódź), Bicmastzkicwicz (Łódź ), Sosin (K ra ­
ków ), Taranki,ewiez (S tan isławów ), Łazarenko 
(W iln o ), Brzozowski (W arszawa), Rybczyński (P o  
znań), Maiceluch (K raków ), Grabowski (Łódź), 
Zwarycz (L w ó w ), W yskw ar (W arszawa). —  Po-
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Literatura „pod kuratela"0 księżych śpiewach,
byłych i niebyłych

W  Łańcucie przed Sądem Staje iis. Wł. 
Bachota. Wśród intlych zarzutów; przyto­
czonych przez akt oskarżenia, jest także 
zarzut, iż ks. Bachota śpiewak

Ks. Czuj prawdopddobnie takie nieraz 
śpiewał.

Tylko, że ks. Czuj śpiewał, że „nie chce 
uznania", a ks. Bachota śpiewał „O cześć 
wam, paiwwie magnaci!"

W  demokratycznej republice nie należy 
oddawać czci magnatom. Natomiast zrze­
kać się uznania —  Wolno. Bardzo prosi­
my.

Wyrok na ks. Baehotę jeszcze nie za­
padł, ale depesze z Łańcuta brzmią już 
„były proboszcz w Rakszawie".

W  procesie o zabójstwo Chudzika komi­
sarz Drewiński przez cały czas procesu 
n o był „byłym".

Dopiero po wyroku został „byłyffl komi­
sarzem".

Bo ksiądz (ludowy) i komisarz (rządo­
w y ) nie z jednego Są ciasta.., tJL

Tragiczna śmierć
trzech polskich górników

Saint - Etlenne, 17 października.
(Od naszego korespondenta).

Na froncie pracy we Francji poległo 
znowu trzech polskich emigrantów.

W Róche le-Moliere, na szybie Cha­
na, w którym przeprowadza się znacz­
ne reparacje, zerwał się kocioł, którym 
opuszczają się zwykle górnicy, Zatrud­
nieni prZy reparacji szybu.

Przebieg wypadku był następujący:
Rano o godz. 7-mej, czterech górni­

ków wsiadło do kotła. A i  do głęboko­
ści 100 metrów zjazd odbywał się nor­
malnie, gdy nagle, z niewytłumaczonej 
przyczyny, nastąpiło zerwanie się liny i 
kocioł z zawrotną szybkością zaczął le­
cieć w dół.

W  mgnieniu oka odbył się poraź nie­
wiadomo który, jeden z tych wstrząsa­
jących dramatów życia górniczego. — 
Trwał on zaledwie Sekundę, ale sekun­
da ta tym, którzy ją przeżywali, wyda­
ła się wiekiem. Rozdzierające krzyki nie

W ,$óbótńiku“ ukazał Się artykuł 
Karolu IrzykbMifego) w którym wy­
jaśnia bft Swoje stanowisko w sprawie 
stosunku literatury do zagadnień spo­
łecznych. Irzykowski opowiada się za 
„beżphrtyjriośćią" literatów, która — 
według jego mniemania —  pozwala 
im pisać w każdem piśmie, bez wzglę­
du ha jego kierunek, byleby dany li­
terat miał swobodę w wypowiadaniu 
Swoich poglądów.

Poniżej zamieszczamy drukowaną 
W „Robotniku" odpowiedź tow. Nie- 
dżittlkoWśkiegb ha powyższy artykuł:

M y  “ “  „partyjn lcy" mieliśmy i mamy 
taką n iezwykłą ambicję, by literaci, 
skrępowani gdzieindziej, mogli Sil Wy­
powiadać t  pełną swobodą na szpaltach 
„Robotnika". We czwartek Właśnie u- 
b iegły  Rafol Irzykowski „kontrataku* 
v/aT‘ m m  pogląd na „sanacyjną" impre- 
że pod nażWą „Pion", wyrażony W ar­
tykule T. świeckiego Z przed kilku diii.

Tu zachodzą pomiędzy Irzykowskim 
a ńami bardzo istotne różnice. Irzykow­
ski stawia kwestię mniej w lfclj taki 

dajcie nam literatom święty spokój 
z Waszą kuratelą polityczną czy mo­
ralną! nie militaryzujcie nas w żad-
UyM kierunkuj nasz front literacki 
biegnie W innej płaszczyźnie, niż wa­
sze fronty społeczne i polityczne; nie 
chodzi © to, gdzie piszę, tylko 0 to, co 
piszę.., i t. d„ i Ł d.

Korespondent Irzykowskiego, M  któ­
rego Irzykowski się powołuje, Uzupeł­
nia jego Wywody krzykiem rozpaczy: 

„tój m się z nami robi, jest tylko

szczęśliwych; okropny huk; poczem 
chwila ciszy; rozpaczliwe wołanie gór­
ników, znajdujących się u podszybia i 
koniec dramatu...

Dwóch nieszczęśliwych poniosło 
śmierć na miejscu, a z dwuch pozosta­
łych życie szybko uchodzi z pomiażdżo 
nych w okropny sposób ciał. Trzech z 
nich to Polacy: GRZEGORZ ORÓAK, 
MICHAŁ WITRACH i ALFONS WIEN 
ClEŻ; czwartym jest Francuz.

SELIM.

szarganiem łachmana tej nędzy lite 
rackiej, której i tak jest już dosyć".

Innemi słowy! pozwólcie nam pisać 
tam, gdzie pisać możemy i gdzie.., nam 
zapłacą; inaczej nie wytrzymamy, bo 
jesteśmy w nędzy,..- Poczem przychodzi 
argument zasadniczy:

„...pisarze Są Własnością całego na­
rodu, a nie jednej partji",

V
Na podejście dó ZżecZy z punktu Wi­

dzenia „łachmana nędzy literackiej"
ttie mam argumentów; w takiej samej 
sytuacji znajduje się każdy sekretarz 
Związku Zawodowego Robotników Rol­
nych, wleczony do Z. Z. Z., każdy pra­
cownik Kasy Chorych, każdy urzędnik 
państwowy, każdy robotnik fabryki 
wojskowej, każdy bezrobotny. Tu roz­
strzygają charaktery, nie rozumowania; 
bo jeżeli ktoś mi oświadcza:

„ńtuśzę pisywać wszędzie, bo niusźę 
Z czegoś Żyć",

to żadna dyskusja nic ale pomoże; mv 
te rzeczy znamy od tragiczniejszej stro- 
ayj ile to tazy słyszałem w latach mi­
nionych zawstydzony, znużony śmier­
telnie glos:

„muszę iść do „Sanacji'*, bo nie mam 
z czego żyć"..,

***
Ale nife wolno dócźepłać do takiego 

ujęcia sprawy jakiejś „filozofji ogól­
nej", bo to bfżtlił zanadto nieszczerze. 
Śsm Irzykowski dla siebie tak nie po­
stępuje; ii niego, „przeniesionego W 
stan spoczynku" — fiłóźjdfja ogólna jest 
Siciera; szczera, ale dla M ś  niezrozu­
miała...

Sformułuję parę pytań:
1) CZy pddobnh Oddzielić „Zagadnie­

nia literackie" ód innych zagadnień 
dzisiejszego życiu?

Oczywiście, niepodobna; zresztą Irzy­
kowski W swojej własnej pracy publicy­
stycznej, chociażby W Swojej Walce z 
Boyem - żeleńskim, nawet nie próbo­
wał „oddzielen i?" Stosować;

2) czy można sobie wyobrazić, by 
Irzykowski nie rozumiał, że i „Pion", 1 
sposób powoływania Akademji Litera­

tury, —  to „wprząganie literatury i kul­
tury do rydwanu systemu rządzenia"?

Oczywiście, Irzykowski, człowiek tai 
wybitnie inteligentny, doskonale tt 
rozumie.

W ięc udeka od zagadnienia i Siada nt 
pagórku „zagadnień literackich" 1 Stara 
tąd krzyczy do nas:

„ja jestem literat! ja jesteńi literat! , 
dajcie mi święty spokój ż Wasżeińl 
frontami społeczno - politycznemif je 
jeStem własność całego narodu".

Owszem, owszem, redakcje „Plóń1i‘' 
pozwoli Z pewnością pisywać ntt włas­
nych łamach na „własną odpowiedział- 
ność",. Niemniej Ci piszący będą „Wprzę 
gnięci do rydwanu"... Będą milcząco 
akceptowali całą rzeczywistość dzisiej­
szą aż do Brześcia włącznie.

Na jedną rzecz „niema żadnego spo­
sobu" ,jak śpiewa chór Dana w  „Re- 
* ie “ i zagadnienia literackie, zagadnie­
nia Społeczne, Zagadnienia polityczne, 
zagadnienia moralne poplątały się ze 
sobą w taki sposób, źe „pagórek" lite­
ratury, „jako takiej", istnieje tylko w... 
ifflaginacji literatów. W  praktyce trze­
ba albo zarejestrować się w  odnośnym 
urzędzie, albo... stanąć po drugiej Stro­
nie barykady „na całego".

Przykre to, żató prawdziwe...
Obóz „sanacyjny" beż „kartoteki" 

wogóle niczego nie potrafi. Literaci — 
„własność całego narodu"? A leż  natu­
ralnie, naturalnie... Byie ślę zarejestro­
wali.., Wszak i p. Śzurig zarejestrował 
we właściwym czasie swoją „W ielką 
Rewolucję Społeczną"...

Jeżeli część literatów, a między In­
nymi i korespondent Irzykowskiego 
sądzi, że na tem akurat polega „nieza­
leżność” , —  cóż ja —  laik —  mogę na ' 
to powiedzieć? Chyba jedno; 

winszuję, alę nie zazdroszczę.
A  „kuratela"?

Czyście prawdziwej „kurateli" jesz­
cze nie zauważyli? „Akademja Litera­
tury" też będzie podlegała p. cenzoro­
wi.

M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI.

Wspomnienia
WACŁAW KORAL: „PRZEZ PAR-j 

TJE, ZWIĄZKI, WIĘZIENIA I SYBIR".
Wspomnienia drukarza z działalności 

w ruchu socjalistycznym i zawodowym. 
Str, 268. Skład Główny: Zw, 2aw. Druk, 
i Pokr, Zaw, w Polsce, Oddział Warsza­
wa. Warszawa 1933,

W  przedmowie do swych „Wspom­
nień" tow. Koral zaznacza, że pragnął 
„utrwalić przeżycia oraz skromną dzia­
łalność szarego szeregowca sprawy ro­
botniczej, których jest wielu, a którzy 
r ie  mają możności się wypowiedzieć” .

Zamiar bardzo chwalebny, godny szcze 
iego poparcia, pod jednym wszakże wa­
runkiem, by ci „szarzy szeregowcy" 
mieli istotnie coś do powiedzenia, by 
nie wypowiadali się dla saniego mówie­
nia. A le  pod tym względem nasz jubi­
lat —  „Wspomnienia" obejmują okres 
1898 —  1928 r. —  może mieć sumienie 
spokojne: ma on rzeczywiście ładną
przeszłość za sobą i jeżeli skromnie na­
zywa siebie szarym szeregowcem, to 
przecież tacy szarzy szeregowcy tworzą 
przednią straż klasy robotniczej i pro­
wadzą ją do zwycięstwa, a tem samem 
zdobywają najpiękniejszą szarżę w  ru­
chu robotniczym,

„Starałem się pisać prosto i szczerze 
—  zwierza się dalej autor —- patrząc na 
zdarzenia z punktu widzenia uświado­
mionego robotnika i gorliwego wolen- 
nika Socjalizmu; pisać bezstronnie, bez 
osobistych wycieczek i  uprzedzeń do

drukarza
[kogokolwiek, lesa z pewnym krytycy- 
| zmem w stosunku do działalności nie­
których osób",

I zapowiedź tę spełnia, W  słowach 
prostych, „robociarskich", maluje przed 
nami dzieje swego życia na tle Stosun­
ków politycznych i Społecznych swej 
epoki. Już jako 17-lctni chłopiec bie­
rze udział w  konspiracyjnym ruchu za­
wodowym drukarzy; w rok później u- 
czestniczy w  strajku drukarskim; jedzie 
do Niemiec z chęci „zobaczenia szer­
szych horyzontów", w Berlinie styka się 
zd ziałaczami S, D. K, P. i L  i wstępuje 
do tej partji; po powrocie do Warsza­
wy staje do konspiracyjnej roboty poli­
tycznej, zakłada dmkarenkę i po pew­
nym czasie wraz z całą prawie organi­
zacją dostaje się do więzienia, a na­
stępnie na Sybir (ta część książki przy­
nosi dużo ciekawego materjału z dzia- 
łlaności S. D, w  Warszawie): dalej nasz 
„sybirak" daje barwny opia pobytu na 
wygnaniu, skąd ucieka do Warszawy, a 
następnie do Krakowa. Rewolucja 1905 
r, zastaje go ponownie w  Warszawie, 
gdzie poznaje znanych działaczy esdec- 
k.ch (Warski, Rotsztadt, Marchlewski, 
Radek) i bierze udział w  ruchu zawodo­
wym.

Tu warto przypomnieć pewien szcze­
gół. W  ciągu 1905 r. drukarze większo­
ścią głosów powołali do życia partyjny 
związek drukarzy pod egidą esdeków, 
wbrew P. P. S., która była za bezpar-

tajnością związku. W  dwa lata później 
v szechrosyjski zja*d drukarski w Hel- 
ś-ngforsie uchwalił, że drukarze mają 
:-i| organizować w  związkach bezpartyj­
nych; na mocy tej uchwały związek war­
szawski (esdeckł, nielegalny) połączył 
się Z legalnym związkiem.,., endeckim! 
Nie chcieli bezpartyjnego związku z P. 
P. Ś., a skończyli na „bezpartyjnym" 
związku endeckim.

Za okupacji niemieckiej tow, Koral 
rozwija żywą działalność zawodową; 
jest współtwórcą noWego związku i 
przeprowadza dwa strajki.

W  Polsce Niepodległej staje się kar­
nym członkiem P. P. S, i nadal poświę­
ca się umiłowanej pracy zawodowej. 
A le nie bez goryczy pisze autor o pierw­
szym strajku drukarzy w  r. 1919: „Strajk 
ten był pierwszym strajkiem w N ie­
podległej Polsce, lecz stosunek kapita­
listów do pracy nie zm ielił się: tak
jak za czasów caratu tzą& zaareszto­
wał zebranie Związku za chęć uo straj­
ku, jak w  1918 f. władze okupacyjne 
aresztowały i w ięziły pracowników nie­
mieckiej drukami państwowej, tak teraz 
czynił to samo rząd polski z pracowni­
kami drukarni „Królestwa Polskiego"... 
Wynika z tego, że i w  niepodległej Pol­
sce robotnicy muszą w  dalszym ciągu 
walczyć z całą energją o chleb i wol­
ność, jak za dawnych czasów".

N aw oływ an ie robotn ików  do walki 
0 cbleb i wolność, O socjalizm, iest myślą 
przewodnią całej książki, jak było i jest 
myślą przewodnią życia jej autora.

To ideowe podłoże „Wspomnień", 
oraz bezinteresowność i czystość pobu­

dek ich autora —  uwalnia naś od po­
trzeby krytykowania wielu jego Sądów 
i Uwag. Nikt z nas nie Zgodzi Się rap. 
na jego twierdzenie, że hasła amtynie- 
podległościowe S. D. i lew icy P. P, S. 
były praktyczniejsze i realniejsze, niż 
hasło niepodległości, gdyż właśnie ha­
sło pozornie najmniej realne okazało 
się najrealniejsze. To, że Polska nie­
podległość swą zdobyła na gruzach Ca­
ratu, wcale nie jest argumentem prze­
ciw hasłu niepodległości, gdyż jak tow. 
Koral sam przyznaje „nie było chyba 
takich głupców, żeby niepodległość Pol­
ski chcieli zdobyć bez obalenia caratu", 
czemu w ięc pisze, że owe partje amty- 
niepodległościowe miały rację?

Nie możemy też, mimo największego 
wysiłku, ująć historji legjonów w  takiem 
jednem, jedynem zdaniu: „Polacy w  za­
borze austrjackim utworzyli legjony ja­
koby (!) do zdobycia niepodległości Pol­
ski, do walki z Rosją przy boku państw 
centralnych".

A le  to są rzeczy mniejszej wagi, le­
żące na uboczu od głównego szlaku 
„Wspomnień", po którym kroczy od 
lat najmłodszych nasz od 3 pokoleń „po- 
wiślak", jak z dumą o sobie pisze ten 
rdzenny i typowy „warszawiak", tak 
popularny na terenie robotniczym sto­
licy.

Warszawa robotnicza winna mu się
odwdzięczyć i chciwie pochłaniać 
„Wspomnienia". Zwłaszcza dr ikarze 
będą mogli tam oglądać swe dzieje, jak 
w zwierciadle, i przekonają się, ile z te­
go czem są dzisiaj, jest z Korala.

BOR.
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o ..marsz na Nockowr
(Telefonem od ndsż€g& kotespóftdenta)

Tarnów, 23 października. 
Dzisiaj toczyła kię W dalszym ciągu rozprawa 

Przeciw 46 chlapom i  dziewięciu gmin powiatu 
topczyckiego, Oskarżonym  o zorganizowanie w 
dniu 20 czerwca br, gromad chłopskich, które 
miały posp ieszyć na pomoc chłopom w Nocko- 
^ej.
, Na rozprawę dzisiejszą sław iło się tylko sż&- 
Sciu oskarżonych, nadto czterech odpowiada % 
^ięziettdai

ŚWIADKOWIE OSKARŻENIA ZAWODZĄ
Dziś przystąpiono do przesłuchania świadków 

oskarżenia. Pjrzesłuehfiłio jedefliaitti ŚWi&dkóW, 
Wszyscy oni nic z własnego przeświadczenia nie 
Wiedizą i zeznania ich W gruncie rzeczy niczego 
kuothegd dh rażprawy nie wnoszą,

ŚW. Jan śledzion® z Nawsia zeznaje: Połu­
dniem szli chłopi ze Szkodtiej, t  którymi flie roz­
mawiał. Sąsiad- mówił świadkowi, ie  chłopi 'tóą, 
W  w Nockowej czterech chłopów aabito, W  nocy 
Przyszli osk. Wojciech Sypiań i osk. Błaś, kazali 
®ię zebrać i łść do Neekowej, Skore szli wszyscy 
ćhtopij poszedł i świadek, lecz nadszedł Tomasz 
Sypioń i powiedział, 2e niema co iść, bo się nfc 
* sobą nie wzięło. Miałem tylko kawałek kija *-* 
mówi świadek. Zaraz i  aa granicy Zagorzyc wró­
ciliśmy do domu.

—  A  pomście tam szli do Nockowej?
— PrzypatfZyć »ię, eO się tam dzieje.
— Daleko od Was do Nockowej?
— Będzie zć trzy m ik.

CZY SZLI „NA PANÓW"?
Okazuje się, że osk. Sypioń i Błaś nawoływali 

°baj ty lko, aby iść do Noćkówej, nić kazali % sobą 
niczego brać. Nie mówili Wcale, by iść ,m  pa­
nów".

św. Jan Pohicha z Nawsia zezna jet Około go­
dziny 12 W nocy przyszli osk. Sypioń 1 Błaś i wo­
łali, aby się Zebrać ha drogę i iść, że każdy musi 
iść, ale nie mówili Wyraźnie dokąd iść. Świadek 
posłuchał i poszedł; oskarżeni stali pod domem 
4 nie odstąpili, aż się ubrał. Uszli tak około kilo­
metra. świadek zapytał

— Wojtek, gdzie mię tj
—  Chodź, tam kumem

TAM NAM DADZĄ BROŃ!
Nie pytałem, kto da broń. Uszliśmy parę Kro­

ków, nadszedł ojciec oskarżonego Tomasz Sypioń 
i kazał wrócić się, bo niema z czem iść, trzeba 
Wrócić się i zabrać z sobą siekiery i motyki.

Nikt nie mówił, że pójdziemy „na panów".
Św, Jan Czarnik z Wiśniowej widział w ma- 

^żerującej grupie chłopów z Nockowej osk. Stan­
ka i Przybka. Było ich około 50. Wołano „Wójt 
mech nas prowadzi, dawać Wójta", Widział przez 
°kno, jak Osk, Stanek i Orzechowski prowadzili 
Wójta. Gdy usłyszeli strzały, zaraz odeszli. Było 
{«  w odległości 2000 kroków Od kościoła w Noc­
ko we j.

„POD NOCKOWĄ SĄ RUCHY.,.** 
św. Józef Zieliński z Wiśniowej poznał w tłu­

mie chłopów osk. Przybka, Ignasa i Stanka, Nie 
^ie, co mówili, bo był w stajni, gdzie ubierał ko- 
hie. Wszedł do stajni Błaś lub Stanek i  mówi 
»chodź". Powiedziałem „nie idę, bo jadę do Rop- 
c*yc“. Ktoś mnie wypchnął ze stajni, nie bardzo 
*ię opierałem. Przez podwórze nikt świadka nie 
Prowadził, szedł sam. Poszedł — nie powiedziano 
*hU, dokąd; mówiono tylko, te pod. Nookową są 
fVfhy. Chłopi nie byli uzbrojeni, niektórzy mieli 
kije, niektórzy laski, niektórzy —  nic.

Zaszli tak aż pod Nockowę, zauważyli trupy i 
rannych; policji jut nie było. Wrócili więc do

żadnych aktów teroru świadek nie widział,
słyszał tylko, że w Wiśniowej wybito szyby.

św, Abraham Rock z Bystrzycy, sąsiad osk. 
Siewierskiego. Widział, jak się 20 do 30 ludzi krę- 
?iło .na drodze pod domem Siewierskiego; stali 

chodzili. Nie słyszał, by Siewierski nawoływał 
hdzi, nie widział go wcale, nie wie, czy Siewier. 

®ki poszedł z chłopami. Słyszał tylko okrzyki 
^wychodź", ale kto wołał nie wie. Siewierski bvł 
Prezesem koła ludowego.

CZARNA KSIĘGA
Św. Michał Gol-es z Bystrzycy: Dnia 9 czerwca, 

r 0 Kozodrzy, słyszał, ja.k osk. Siewierski przema- 
'to by n*e s*^  handlami i nie robili ha-

u, ale- by się kolo niego zbierali. Innym razem 
nów,, te kto się nic wpisize do Stronnictwa Lu- 

«oweg tein będzie zapisany w czarnej księdze i 
Aje bęajie tniał żadnych praw. Krytycznego dnia, 
ul u krowę w P°le> ujrzał 9 ludzi, a wśród

uh Oisr. Pacię. Ktoś zawołał na świadka „stój".

Chłopi mów i i i, że idą przed Siewierskiego, bo jest 
ćóś W Nockowej: „Dzisiaj jesit alarm, kito żyje ma 
iść, jak dtziś zwyciężymy to wszystkich jedynka- 
rizy cholera weźmie".

Świadek nie poszedł z chlapami, bo gó rozgnie­
wało, że tak zdaleka już w ołali na niego „stój". 
Siewierskiego W dniu tyffi nie Widział.

AM U NICJA, KTÓ REJ N IE  BYŁO
Św. Michał Orzechowski z Bystrzycy zeznaje: 

Przyszli do niego Jan Orzechowski i Pacia i mó­
wili, by iść Mi Nockową.

— Co tam jest na Noćkowej?
— Dobra niema, pięciu Zabitych I tyle.
Stefan Pacia pytał świadka, czy ma jakie na­

boje karabinowe. Świadek odparł, że nić. Mówili 
mu, że jak z nimii nie pójdzie, to mu szyby wy­
biją.

S. Ostręga: Czy Pacia miał ‘karabin?
Świadek; Nie wiem.

TAJEMNICE ŚLEDZTWA
ŚW. Lom  Schonfeld z Bystrzycy nic nie wie o 

osk. Siewierskim, widziała kilku chłopów prze­
chodzących przed jej domem, jechali w czasie 
Koźodrzy, przed walką w Nockowej. Może dlate­
go się zbierali, że Siewierski! ma mleczarnię.

Przewodniczący: W  protokóle śledztwa zeznała 
pani inaczej.

Świadek: Tam musi być o m yto .
Przewodniczący: W  protokóle jest napisane, że 

świadek widział, jak 20 CżerWca Siewierski Zgf*. 
usadził około 1000 ludzi

Świadek: Ja widziałam, że ludzie szli drogą, 
która prowadzi obok domu Siewierskiego. Sie­
wierskiego ttie widziałam.

ŚW. Józef Pazdatt z Bystrzycy w dniu 20 czerw­
ca kopał ziemniaki. Przyszła gromada ludzi, 
wśród nich Jan Orzechowski 1 Pacia, zaczepili 
świadka na drodze, a potem przyszli do niego do 
domu i kazali iść z sobą, grożąc, że jeśli nie pój­

dzie to przyjdą inni i go nabiją. W  rękach mieli 
laski, świadek powiedział, że nie pójdzie, ho ma 
robotę. "

„NA RZĄD"
Św. Wawrzyniec Piczak w Bystrzycy pracowat 

przy naprawie domu; szli chłopi, między nimi 
Orzechowski, Borek i Pacia. Mieli łaski trzdnów- 
kf. Wołali, by iść dio Nockowej. świadek pytał, 
na co? Odpowiedzieli:

— Na rząd, nie mącłruj, ino chodź, bo przyj­
dzie pąłrol i będzie brał.

Świadek odpowiedział: „K...„ nie pójdę! i  ndekł 
do lasu.

Prokurator: Co to za patrol?
świadek: Nie wiem.

D W A J  STR ZE LC Y
św. Franciszek Róg z Olchowej słyszał strzały 

z Nockowej. Słyszał, jak ludzie mówili, że trzeba 
iść do Nockówiej — nie dać niewinnych ludzi za­
aresztować. Rozpoznał osk. Polka, nadto mówio­
no mu, że był tam osk. Salamon. Ozy ludzie ci po­
szli do Nockowej — świadek nie wie... świadek 
jest prezesem Związku strzeleckiego.

Św. Walenty Bajor z Olchowej: Stał krytycz­
nego dnia z poprzednim świadkiem, gdy nadeszli 
Polek i Salamon. Zapytał świadek „co tam dy­
chać", Odpowiedzieli:

— Naszych Kolegów i braci mordują w  Nocko­
wej.

S. Ostręga: Gzy wołali parna, by pan poszedł z 
nimi do Nockowej?

Świadek: Nie wołali, bo wiedzieli, że nie pójdę. 
Ja należę dó Strzelca. Wołali innych chłopów.

WNIOSEK OBRONY
Obrońca dr. Mera ponawia wniosek o zwolnie­

nie osik. Stanka, Przybka i Siewierskiego z więzie­
nia wobec tego, że świadkowie oskarżenia co do 
tych trzech oskarżonych zostali już przesłuchani 
i nie zachodzi już obawa, aby oskarżeni mogli 
wpłynąć na świadków. Prokurator sprzeciwia się 
wnioskowi; trybunał po naradzać postanowił nie 
uwzględnić wniosku obrony.

Unieważnienie pahtn czterech
Londyn, 23 października. „Observer“ donosi, że 

w toku piątkowej rozmowy z ambasadorem an­
gielskim W Paryżu minister spraw zagranicznych 
Paui-Boncour oświadczył, iż  rząd francuski nie 
ma obecnie zamiaru podejmowania jakichkolwiek 
wysiłków w sprawie ratyfikacji paktu czterech. 
Sprawa stanęła na tem, że o ile Niemcy zechcą 
przystąpić do rokowań rozbrojeniowych, mogą to 
uczynić jako członek Ligi Narodów a nde jako 
kontrahent paktu czterech. Dziennik zaznacza da­
lej, że stanowisko to znajduje aprobatę Londy­
nu i Waszyngtonu. „News ol the World" dowia-

NIEMGOM NIE WOLNO ZBROIĆ SIĘ
duje się że w następstwie rokowań dyplomatycz­
nych między Paryżem, Londynem, Waszyngto­
nem i Rzymem osiągnięto porozumienie, wedle 
którego Niemcy w żadnym wypadku md® mogą po­
dejmować zbrojeń, gdyż zbrojenia niemieckie 
przedstawiałyby nowe niebezpieczeństwo dla po­
koju świata. Dziennik dowiaduje się dalej, że dziś 
odbędzie się w Londynie rada ministrów, która 
zajmie ostateczne stanowisko wobec wystąpienia 
Niemiec z konferencji rozbrojeniowej i Ligi Na­
rodów.

~ ooo—

Echa zamachu w konsulacie rosyjskim
we Lwowie

R E W IZ J E  I  A R E S Z T O W A N IA  W ŚRÓD U K R A IŃ C Ó W

Dochodzenia w sprawie zamachu w konsulacie 
sowieckim we Lwowie prowadzone są w trybie 
doraźnym. Rozprawa doraźna ma być wyznaczo­
na w przyszłym tygodniu. Spodziewane jest, że 
dochodzenia ujawnią tło zbrodni, inicjatorów i 
ewentualnych pomocników i podżegaczy. Z do­
tychczasowych zeznań aresztowanego wynika do­
wodnie, że zamachu dokonała UOiN na rozkaz 
kierujących czynników UON.

W  związku z zamachem dokonano na terenie 
Małopolski Wschodniej szeregu aresztowań osób 
podejrzanych o udział w organizacji UON. Szcze­
góły dochodzeń i nazwiska aresztowanych ze 
względu na dobro śledztwa trzymane są w ta­
jemnicy.

Zwłoki tragicznie zmarłego funkcjonarjusza 
konsulatu sowieckiego we Lwowie Mailowa będą 
w sposób oficjalny wydane konsulowi sowieckie­
mu, który wyda zarządzenie co do pogrzebu. Po­
grzeb funkcjonarjusza konsulatu odbędzie się z 
należnemi honorami.

Zastrzelony Aleksy Maiłow liczył lat 23, pocho­
dził z Moskwy, pracowat jako robotnik, był sy­
nem robotnika, Maiłow był nieżonaty i przybył 
na placówkę lwowską dopiero przed trzema ty­
godniami z Moskwy. Transport trumny odbędzie 
się drogą na Szepietówkę i Charków do Moskwy.

W  niedzielę rano przybył do Lwowa równo­
cześnie z radcą poselstwa sowieckiego p. Podol­
skim redaktor Kowalski, warszawski korespon­
dent „Tassa" i „Izwiestji". Redaktor Kowalski in­
teresuje się żywo przebiegiem wypadków w kon­

sulacie sowieckim.

SEKCJA I P R Z E W IE Z IE N IE  Z W Ł O K

W czoraj przedpołudniem dokonano w Instytu­
cie m edycyny sądowej sekcji zw łok zabitego Mai­
lowa. Stwierdzono, że otrzymał on dwa strzały 
śmiertelne w  głowę i serce.

O godzinie 7 wieczorem przewieziono zwłoki 
M ailowa do biur konsulatu sowieckiego, a nasię- 
pnie na dworzec kolejowy, skąd odesłane zostały 
do Rosji.

A R E S Z T O W A N IA
W  związku z  zamachem na konsulat sowiecki 

aresztowano we Lw ow ie około pięćdziesiąt osób 
W sferach ukraińskich. Również dokonano aresz­
towań w  województwach: stanM awowskiem  i 
tarnopołskiem.

ZAM AC H O W IE C

Charakterystyczne, że gdy nikt jeszcze w Po l­
sce nie znał nazwiska zamachowca, pisma niemie­
ckie nazwisko jego podały. Brzm i ono: Mikołaj 
Łem yk. M iał on dokonać zamachu na konsula so­
wieckiego Hałutoę. Pom ylił się jednak i zabił funt 
cjonarjusza konsula tu MaiłoWa. Zaznaczyć nale. 
ży, że zamach pozostaje w  ścisłym  związku z prze. 
śladowaniami Ukraińców w  Rosji. Zam acha 
wiec Łem yk liczy lat 18, jest studentem I-szegc 
roku wydziału matematyczno-przyrodniczego nr 
uniwersytecie lwowskim  i pochodzi z rodziny 
włościańskiej z okolic Lw ow a, Do Lw ow a przy. 
jechał na rozkaz partji.
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Andrzej Strug nie przyjął mianowania 
do akademji literatury

TELEGRAMY
N O W Y  PO SE Ł Ż Y D O W S K I W  SEJM IE

Wartazia/wa, 23 października (tel. w ł.). Obradu­
jąca tu rada partyjna organizacji sjouistycznej 
uchwaliła opróżniony przez ustąpienie posła 
Grunbauma mandat do Sejmiu (powierzyć b. posło­
w i Hartglasowi, który oświadczył się za zaniecha­
niem  prowadzonej przez Griinbauma polityki opo­
zycyjnej wobec rządu.

D O LA R
W arszawa, 23 października (tel. w ł.), W  obro­

tach prywatnych płacono dziś 6‘25 zł. Bank Po l­
ski płacił 6‘22 zł,

K T O  W Y G R A Ł  100.000 ZŁ.?
W arszawa, 23 października (tel. w ł.). W  dzi- 

siejszem ciągnieniu loterji państwowej 100.000 zł. 
w ygra ł nr. 31897; 10.000 zl. nr. 15048; 2000 zł. nr. 
157489. W  popołiudniowem ciągnieniu .po 2000 zł. 
w ygra ły  nra 98968 i 141653.

M IĘ D ZYN A R O D O W E  B IU RO  P R A C Y  
Genewa, 23 października. Rada administracyjna 

M iędzynarodowego Biura Pracy zebrała się dziś 
na zw yczajną sesję jesienną. Reprezentowane są 
praw ie wszystkie państwa europejskie, jedynie 
deiegacja niemiecka jest nieobecna.

ZGON PR Z Y W Ó D C Y  RUCHU H IN D U SKIEG O  
Genewa, 23 października. Ubiegłej nocy zm arł 

tu b y ły  prezydent parlamentu indyjskiego, Patek

H U R AG AN  N AD  P O R T U G A ŁJĄ  
Paryż, 23 października. Nad wybrzeżem  Por­

tugal] i szalała wczoraj gwałtowna burza, która 
wyrządziła  znaczne szkody. W ie le  lodzi rybackich 
zostało zniszczonych, przyczem  8 rybaków uto­
nęło.

T A JE M N IC ZY  L O T  U N D B E R G H A  
Ltondyn, 23 października. Lotnik amerykański 

pułkownik Lindbergh wystartował dziś z małżon­
ką z  Southamipton w  niewiadom ym  kierunku,

R O O S E YE LT  Z A  S T A B IL IZ A C J Ą  D O LA R A  
N ow y .Jork, 23 października. Prezydent Roose- 

fe lt wygłosił wczoraj wieczór przez rad jo prze­
mówienie, w  którem w ypow iedzia ł się za koniecz­
nością ujęcia przez rząd amerykański kontroli 
nad wartością złota dolara, aby przez nadmierne 
wahanie kursu dolara nie unicestwić akcji zm ie­
rzającej do podniesienia ceny surowców.

LISTY Z KRAJU
Z J E L E N IA  (pow . Chrzanów) piszą nam: Do- 

pżki do naszej ubogiej gm iny nie zaw ita ł ksiądz 
P iotr Jurko, dopóty obywatele Jelenia nie by li 
ustawicznie naciągani na nieuzasadnione w y ­
datki, które szczególnie, w  chw ili obecnej, nie 
pow inny nękać już i tak zubożałej tutejszej lud­
ności, przeważnie robotniczej. Niestety, ksiądz 
Jurko kryzysu nie zna i  dobrał sobie posłuszny 
komitet kościelny, w  którego skład wchodzą: ks. 
Jurko jako przewodniczący, b y ły  naczelnik gm iny 
Gołczyk, emeryt Nawrocki W ojciech, rolnik Zu­
bel Antoni i roln ik Ku la W ojciech. Kandydatów 
do tego komitetu dostarczyli i  głosowaniem po­
parli, jak zwykle, enperowcy i  komuniści, oraz 
sanatorzy. Ten komitet, który ze względu na swo­
je  uposażenia nie zna także dzisiejszej nędzy ro­
botniczej, stara się dogadzać ks. proboszczowi we­
dług jego  życzeń bez względu na to, czy parafja- 
niie mogą te ciężary ponosić i czy to jest już obec­
nie potrzebne. Dotychczasowa plebanja jest je­
szcze w  dobrym  stanie, i może wystarczyć jeszcze 
na długie lata, jednak na życzenie księdza pro­
boszcza buduje się plebanję nową i to bardzo 
kosztowną, jak  na dzisiejsze czasy i na tak ubogą 
gm inę. Świeżo znów  ks. Jurko przedstawił swo­
jemu kom itetowi kościelnemu konieczność budo­
w y  nowego kościoła w  Jeleniu, która to budowa 
zastała obliczona na 303 tysiące złotych! Natural­
n ie kosztorys ten tak, jak  i wszystkie inne, w y ­
niesie o w iele w ięcej! Tak  w yszli obywatele w  Je­
leniu na obiecankach i radykalizm ie komunistycz- 
no-enperowsko-sanacyjnym. Mogą robotnicy nie 
m ieć pracy, niech giną z  głodu wraz ze swem i 
rodzinami, byleby tylko kapitaliści m ieli zyski 
z  przemysłu, a  księża z  pokory biednych ludzi. 
Także i w  Jeleniu jest dość duży procent rozum­
nych obywateli, którzy przeciwko takiemu postę­
powaniu komitetu będą się bronili, gdyż nie 
można pozwolić na nakładanie na ludność takich 
ciężarów. Robotnicy i obywatele Jelenia! Rozważ­
cież czemprędzej, do czego was doprowadza de- 
m agogja uprawiania przez bigos sanacyjno-enpe- 
rowsko-komunistyczno-lilerykalny. Z ramienia 
CZG i PPS  odbyto w  powyższej sprawie zgroma­
dzenie i powzięto stosowną uchwałę, którą złożo­
no w  starostwie jako protest.

Z J A W O R Z N A  piszą mam: Z okazji przejścia 
dyrektora Jaworznickich komunalnych kopalń

W arszawa, 23 października (tel. w ł.). Prasa 
donosi, że inauguracyjne posiedzenie akadem ji li­
terackiej odbędzie się we środę. Posiedzenie otw o­
rzy przemówieniem  prem jer p. Jędrzejewicz. Na

(Telefonem od naszego korespondenta)
Rzeszów, 23 października. 

Dziś popołudniu ogłoszony został w yrok  w  pro­
cesie o krwaw e zajścia w  Grodzisku, podczas ok­
taw y Bożego Ciała. Na 49 oskarżonych skazano 37

Berlin, 23 października. W  dzisiejszym  dniu 
rozprawy o pożar Reichstagu zeznawali przeważ­
nie rzeczoznawcy. Jako pierwszy zeznawał tajny 

! radca rządowy prof. Josse. Oświadczył on, że szyb­
kie rozprzestrzenianie ognia wskazuje, iż oprócz 
zapalników węglowych użyto większej ilości ma- 
terjałów  łatwo palnych, przeważnie płynnych. 
Zdaniem  jego m aterjał palny został podłożony w  
różnych częściach sali. W skazuje on na m ożli­
wość ukrycia m aterjalów  palnych w  części sali 
przeznaczonej dla stenografistów. Silny osad sa­
dzy wskazuje zdaniem jego na to, że użyto w ięk­
szej ilości materjału łatwopalnego, przypuszczal­
n ie około 20 kg. benzolu lub nafty. Ze względu 
na niedostateczny dopływ  powietrza m aterjał ten 
spalał się źile, pozostawiając wiele sadzy i gazów. 
Przygotowalnia dio pożaru musiiaiy zająć oluzszy 

i czas i  n ie m ogły być wykonane przez samego 
Lubbego krótko przed podpaleniem. Podpalenie 
dokonane zostało ze znajomością rzeczy. Rzeczo­
znawca nie wyklucza, możliwości, że jako m ie j­
sca do przechowywania m aleija łów  palnych m o­
żna było użyć schowki umieszczone z tylu za 
krzesłami poselskiemi, Zdaniem  jego bufet pod­
palony został tylko w  tym celu, aby odwrócić u- 
wagę od głównej sali posiedzeń. W  toku w ym ia­
ny zdań rzeczoznawca oświadcza, że zachowanie 
się van der Lubbego w czasie pożaru jest dla 
niego zagadką psychologiczną. Ponieważ w  ru­
mowisku nie znaleziono żadnych śladów flaszek 
lub naczyń, które m ogły posłużyć do przeniesie­
n ia m aterjalów  płynnych, rzeczoznawca wskazu­
je, że płyn  ten m ogli sprawcy przynieść w  balo­
nach gumowych.

Nadprokurator oświadcza, że pragnie na nie­
korzyść Torglera przyjąć, iż w  czasie od g. 20‘20 
do 20‘45 zajm ował się tenże przygotowaniem  

j materjału palnego i zapytuje, czy przy opuszcza- 
I niu Reichstagu byłoby od niego czuć zapach ben- 
> zyny lub nafty.

Rzeczoznawca prof. Josse nie umie dać na to 
odpowiedzi, a  wreszcie po dłuższej dyskusji do­
chodzi do wniosku, że, gdyby zmienił ubranie i 
umył ręce, nie byłoby czuć od niego żadnego za­
pachu wym ienionych materjalów.

Torgler zwraca uwagę, że o godz. 20‘45 był już 
dawno w  lokalu Aschingera. Reichstag opuścił 
już przed 20‘20. Z benzyną ani żadnym innym 
podobnym m aterjałem  palnym  cale życie nie m iał 

i do czynienia.
_ D ym itrow  zapytuje, czy jedna osoba mogła w 

ciągu kwadransa wzniecić podobny ogień, na co

węgla inż. Em ila Gzerlunczakiewicza do Krakowa, 
robotnicy kopalń jaworznickich z  wdzięczności 
za jego długoletnią życzliwość w  stosunku do ro­
botników, urządzili mu uroczystość pożegnalną 
w  dniu 1 października. Zebrali się robotnicy 
wszystkich kopalń jaworznickich w  izbie zbornej 
na kopalni „Józef Piłsudski", gdzie również na 
zaproszenie robotników przybyli wszyscy urzęd­
nicy dyrekcji jaworznickich kopalń oraz biur p ry­
watnych. O godz. 10.30 przyjechał czcigodny dyr. 
Czerlunczakiewicz w  towarzystw ie p. inspektora 
inż. Zechentera oraz ks. kanonika Sitki. Uroczy­
stość zagaił jeden z  robotników, w itając wszyst­
kich uczestników. Okolicznościowe przemówienia 
w ygłosili delegaci załóg robotniczych. W  m iędzy­
czasie wręczono p. dyrektorow i skrom ny upomi­
nek od robotników. W zruszony dyrektor podzię­
kował robotnikom i urzędnikom za okazaną mu 
życzliwość i prosił obecnych o dalszą zgodną 
współpracę. Po uroczystości odbyła się wspólna 
fotografja . Z okazji uroczystości p. dyrektor prze­
znaczył kwotę 2.000 zł., która została rozdzielona 
m iędzy biednych robotników. Równocześnie po­
dobne podziękowanie złożono panii dyrektórowej 
Gzerlunczakiewiczowej za je j pomoc i opiekę nad 
m iejscowym i biednym i starcami i chorym i robot­
nikam i oraz dziećm i robotników.

m iejsce tow. Andrzeja Struga, który nie przy ją ł 
nom inacji na członka akademji, ipa wejść p. F er­
dynand. Goettel.

—  o o o  —

na karę w ięzien ia od 6 m iesięcy do lat 4. Oskar­
żeni o przywództwo Antoni Urban i Ludw ik  M aj- 
fcut skazani zostali każdy na 4 lata więzienia, W o j­
ciech Bechta na 3 lat, Jan Kula na 2 i pół roku, 
Jan Róg na 2 lata więzienia.

rzeczoznawca oświadcza, że pierwotnie wykluczał 
taką możliwość, gdy jednak zobaczył zręczność 
Lubbego to sądzi, że przy odpowiiedniem przygo­
towaniu mógł tego sam dokonać.

Celem ustalenia, kiedy ostatni raz w  dniu 27 
lutego dokonano kontroli Reichstagu przesłucha­
no ponownie administratora Reichstagu, h itle­
rowca Scranowitza. Ośw iadczył on, że przeszedł 
salę plenarną i  część przeznaczoną dla stenogra­
fów  m iędzy 11 a 12 w  południe, nie zauważył 
jednakże niczego podejrzanego.

Rzeczoznawca dr. Schatz zapytuje, czy prawdą 
jest, że w  pobliżu sali dla stenografów znajdował 
się podręczny magazyn, zaw ierający naftę i inne 
m aterjały łatwo palne.

Sciranowitz stwierdza, że jest tam skład pod- 
ręczny materjału, służącego do czyszczenia. Za­
w ierał on naftę, spirytus do czyszczenia okien, 1 
oraz płyn do rozpuszczania wosku. Dodał jednak, 
że skład ten był stale zamknięty.

Na żądanie Torglera Scranowitz stwierdza, że 
w dniu 14 lutego dokonano rew iz ji policyjnej we 
wszystkich lokalach frakcji komunistycznej, nie 
znajdując żadnego śladu m aterjalów  łatwo pal­
nych.

Przedłożone orzeczenie prof. Jossego przy ją ł 
van der Lubbe milczeniem. Zapytany, czy pize- 
byt drogę w  dniu pożaru, jak to przedstawił rze- j 
czoznawca, van der Lubbe odparł cicho: „T ak “ . |

Na drugie pytanie, czy pożar wzniecił płonącą ; 
materją, odpowiedział: „Tego  nie mogę pow ie­
dzieć".

Jako drugi rzeczoznawca zeznawał dyrektor 
straży pożarnej dr. W agner. Opisywał on podjęte i 
przez komisję próby podpalenia masywnych dę­
bowych krzeseł, jakie się znajdują w  głównej sali 
posiedzeń. Próby da ły w yn ik  negatywny. Użyto 
najp ierw  zapalników węglowych, jednakże w  cią- 
gu 18 minut nie udało się krzeseł podpalić. Użyto 
jeszcze funt taśmy film ow ej, a mimo to nie zdo­
łano krzeseł podpalić do tego stopnia, aby już da­
lej same płonęły. Dopiero gdy użyto m aterji prze­
syconej cieczą łatwo palną, zdołano wzniecić o- 
gień. Świadek dochodzi do przekonania, że do 
wzniecenia pożaru potrzeba było w ięcej czasu, o- I 
raz więcej, aniżeli jednej osoby.

Następny rzeczoznawca, zaprzysiężony chemik 
sądowy dr. Schatz doszedł w  swych dochodze­
niach do wniosku, że pożar wzniecony został za­
pomocą płynu samozapalnego. W edle jego prze- 
konania nie chodziło w  tym  wypadku o podpale­
nie przy użyciu nafty czy benzyny, gdyż w  razie 
rozlania większej ilości nafty lub benzyny byłyby 
powstały zupełnie inne zjawiska. U tworzenie się 
podczas pożaru m gły każe mu przypuszczać, że 
właśnie chodzi o płyn samozapalny, którego użyto 
w  ilości 4 do 5 litrów. Także przebieg pożaru u- 
twierdza go w  jego przypuszczeniu. Ze względu 
na bezpieczeństwo publiczne rzeczoznawca za zgo- 1 
dą trybunału nie w ym ienia nazw y tego płynu sa­
mozapalnego, oświadcza jednak, że przepojona tą 
cieczą m alerja zapala się w  ciągu 20 m inut do 
półtorej godziny. P łyn  ten ma zapach podobny do 
karbolu i jest stosunkowo ła tw y do nabycia. Prze­
pojone nim znajdujące się w  Reichstagu ręczniki; 
lub portjery w ystarczyły do wzniecenia pożaru- i 
Rzeczoznawca jest przekonany, że czynu tego nie 
dokonał van der Lubbe, lecz ktoś inny. Obowiąz­
kiem  Lubbego było tylko w ziąć na siebie winę. 
pozatem był on tam zupełnie niepotrzebny. Ciecz, 
o której mowa, ma zapach karbolu. Zapach ten 
z trudem tylko można usunąć. Gdyby w ięc vaO 
der Lubbe m iał z nim  coś do czynienia, byłoby od j 
niego czuć ten specyficzny zapach. J

Nadprokurator zapytuje rzeczoznawcę, czy ToJ/* 
gier mógł się posługiwać tym  płynem, a nrpió te 
nie nasiąknąć jego zapachem.

Rzeczoznawca stwierdza, że tylko w  'wyjątko­
w ym  wypadku, gdyby się go ani ręką a - odzie' 
żą nie dotknął.

N a tem rozprawę odroczono do jutra.

Wyrok za oktawę Bożego Ciała w Grodzisku

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
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ZJAŻD GMIN ŻYDOWSKICH, Ołtegdaj odnył 
w  Krakow ie pod przewodnictwem prezesa kra. 

kowskiej gm iny żydflWśkisj dra Rafała Landaua 
5'Jazd gmin żydowskich zachodniej Małopolski 
1 Śląska celem obmyślenia środków pomocy dla 
2yd. uchodźców z Niemiec, W  zjeldzie wzięli 
hdzial: delegatka komitetu pomocy w W arszaw ie 
N  konsulowa Rigerowa, reprbzerntaci Tarnowa, 
Jasła, Katowic, Król. Huty, B iałej, Bielska, No­
wego Targu, Gorlic, Oświęcim ia itd. Przewodni- 
Cżący dr. Landau pow itał delegatów, wskazując na 
straszne położenie, w  jakiem  się uchodźcy znaj­
dują i na dotychczasową działalność krakowskie-- 
go komitetu pomocy, Po  Ożywionej dyskusji 
Uchwalono rezolucje stwierdzające niezłomną w o­
lę delegatów udzielenia Wydatnej pomocy uchodź­
com, wyrażoho nadzieję ułatwienia liii em igracji 
W szczególności dó Palestyny, złożono podzięko­
wanie rządowi polskiemu m  opiekę, którą otacza 
obywateli Polski w  Niemczech 1 przyjęto oświad­
czenie zjednoczonej m łodzieży żydowskiej współ- 

■ 'Pracy w  tej akcji- Uchwalono utworzyć w  Krako­
w ie centralę komitetów dla zachodniej Małopol­
ski i Śląska oraz komitety lokalne we wszystkich 
gminach wyznaniowych.

TANIE BILETY KOLEJOWE DO TEATRU. 
Krakowska dyrekcja kolei organizuje w niedzie­
lę 29 bm, popularne przejazdy ryczałtowe z Tftf- 
hoiwa, Bochni, Słotwiny-Brzeaka i  W ieliczk i do 
Krakowa na powtórzenie prom jery  w  Teatrze 
Miejskim im. J. Słowackiego na przedstawienie 
„Etos i Psyche" J. żuławskiego w  teatrze im. Sło­
wackiego. Początek przedstawienia o godz. 19'30, 
koniec .około 22‘30. Przejazd tam i zpoWrotem z 
l ’arnowa 4‘20 zł., bilet do teatru 3 zł,, razem 7‘20 
Mij ze Slotwkiy-Brzeska 3 zł.-, bilet do teatru 3 zh, 
razem 6 zł., z Bochni 2‘20 zł., bilet do teatru 3 zł., 
razeffi 5‘20 zł.) Z W ie liczk i ł'20 żł,, bilet do teatru 
3 Zt., razem 4‘20 zł. Dyrekcja teatru przydziela 
dla uczestników wycieczki fotele, loże parterowe,
I i II piętra, balkony 1 i 11 piętra, oraz krzesła I,
II rzędu i parterowe. Jakość miejsc uzależnia się 
o<l wcześniejszego zakupu biletu. Informacyj U- 
dzielają i sprzedają bilety kolejowe: „Orbis" w 
lamowie, oraz kolejowe kasy osobowe w Bochni, 
Słotwinie-BrZesku i Wieliczce do soboty 28 bm. 
godz. 17. Przy zakupnie biletu kolejowego uczest­
nicy wycieczki zakupują obowiązkowo bilety wstę
Pu do teaitru. Zniżkowe b ilety kolejowe upoważ­
niają -do jednorazowego przejazdu do Krakowa 
dowolnym  pociągiem osobowym W dniu 29 bm., 
2aś do przejazdu powrotnego do W ieliczk i, Boch­
ni i Słolwiny-Brzeska pociągiem o godzinie 23‘30. 
do Tarnowa pociągiem o  godzinie U‘ 10 dnia 30 bm. 
Kość biletów Ściśle ograniczona.
^ ZWIEDZANIE KOŚCIOŁA ŚW, ANNY I GRO­
BU ŚW. JANA KANIEGO, Wspaniałych rzeźb 
bon lany, mieszkania św. Ja ha w  Collegium Ma- 
tós, oraz zabytkowych domów Ul. św. Anny od­
będzie się We śnodf 2® ten., j&kó 60 wycieczka 
hauk. Z cyklu Tow. m il. Krakowa pod kier. dra 
J. Dobrzyckiego, Zbiórka O godz, 3'15 popołudniu 
Przed kościołem św, Anny,

N A G ŁE  Z A S Ł A B N IĘ C IE  PODCZAS Z W IE ­
D Z A N IA  W A W E L U , W  czasie zwiedzania W a ­
welu w  niedzielę zasłabła nagłe Aniela Gaweł, 
która ptzybyla t  wycieczką z  Król, Huty, Chora 
dostała krwotoku i  po udzieleniu pierwszej pomo­
cy przewieziona została przez pogotowie ratunko­
we do szpitala,

PORZUCIŁA DWOJE DZIECI, Na dworcu ko- 
Kjoiwym W Krakowie w poczekalni III ki, niezna­
na kobieta porzuciła dwóch chłopczyków, z któ- 
jYch jeden Hoży 6 łat, niemowlę zaś 8 miesięcy. 
Dzieci oddano do „Ż łóbka" miejskiego, za matką 
Wszczęto poszukiwania.

I. K O M IM iU A T  POLICJI m. Krakowa prze­
niesiony został z  dniem  23 października do domu 
Przy ul. św. Jatm 13 I. p.

„WYŚCIG PRACY". Nieznany sprawca dostał 
«ię  w  nocy do zamkniętej gablotki pa-ży ul. Flo- 
fańskiej 10, skąd skradł dwa płaszcze i marynar­
kę wartości 265 zł. Z łodziej spłoszony uciekając
Porzucił jeden płaszcz 1 marynarkę. —  Hołdzie 
raub skradziono ze sklepu sztukę popeliny w ar­
tości 75 ił, Janowi Skotnłćzfltm skradziono z nie- 
^amkniętej szafy 50 zł,, bieliznę i „straszak" War- 
°ści 90 zł,, zaś Itce Drelfuss ze strychu hielizne 
Jąrtośei 120 zł. Również do kiosku Fel. Piszczka 
a błoniach Włamano się i zabrano różne rzeczy. 
1 u s t r z e l e n i e  n a p a s t n ik a .  Przechodzą- 

ć 8 ; obok zakładu kąpielowego Matecznego w 
. (a - u J. Klimasa zaczepiło jakichś dwóch o*
du l V w’ wszczynając z nim awanturę. Klimas 

«a W  .fraSzehia napastników oddał strzał rewol- 
e row , w  gOrę, co jednak nie poskutkowało, 

r.: ' mo ostrzeżeń dw aj osobnicy nadal naga- 
iw a l i  Klimasa. W obec tego napadnięty strzelił

do osobników raniąc jednego z nich, Woźniaka, 
w  prawą nogę, Rannego opatrzyło pogotowie ra­
tunkowe.

— ooo —
KATALOG FftASOWY „PASA" — 1933 fi. NAKŁADEM 

FIRMY „PAK* POLSKA AGENCJA REKLAMY W  K»A> 
KOWIE. Pojawił <t| lift półKaCh księgarskich V III M* 
ezraifc Katalogu Prasowego „PARA", „PAR" podtTżyimije 
irftdyeję wydawania perjodyczoie kaitalogów prasowych, 
żaipoożą!tkowa.ną lat temu dżifeslięe wydaiiiem „Pierwsze­
go Spisu Gazet 1 Czasopism w Polsce", baje on Spis 
Wszystkich wydawnictw per jodycznyeh polskich na ca­
łym świećie. Poza tem Katalog Prasowy „PARA" oddaje 
nieocenione wiprost usługi naszym Sferom przemysłowym 
i kupieckim, ttająć wszechstronne wskażówki, dotyczęCC 
tak ważnego zagadnienia, jakiem jest rekłairia gaż et owa.-

— oo o —
TEATRY I KONCERTY

i  t e a t r u  m ie js k ie g o  im, j o l .  s ło w a c k ie g o .
bbsiaj powtórzenie k-omedji Aleksandra Fredry „$ltthy 
panieńskie". Jwt-r-o we środę poraź pięty „Błędne koło 
Krystyny" Z. Modrzewskiej. W  próbach opowieść sce­
niczna Jerzego Żuławskiego pod tj&uiem „EłoS i Psy-, 
che", która ukaże się w najMiźszg sobotę. Role tytułowe 
oditworzą: dyr. Jutjusz Osterwa i Hanka Ordonówna,

NAJBLIŻSZĄ XXVI-tą PREMJEBĄ OPEROWĄ będzie 
melodyjna opera Yerdiego „Bal maskowy" W opracowa­
niu muzyczne.m dyr. Bolesława Wallek-Walewskiego, W 
reżyserji Józefa Stępniowskiego,

YEICEI NIMURA, kiMażę japoński, Sławny tancerz, któ­
ry swym oryginalnym tańcem stwarza nastrój misty­
czny, tak że publiczność śledzi jego mchy t  Zapartym 
oddechem, wy .stąp i Ze swoja partnerką, uroczą tancerką 
amerykańską LISSAN KAY z jedynym wieczorem poe­
matów tanecznych w sobotę 26 bm. w starym Teatrze.

ODCZYTY I ZEBRANIA
„DZIW ACTW A PODATKOWE". Pod tym tytułem W 

Towarzystwie ekonomiczneffi Wygłosi odczyt były wice­
minister skarbu doc. Uniwersytetu Jagiellońskiego dr, 
Tadeusz Grodyński dziś We wtorek o godzinie 1# w sali 
Izby przemysłowo-handlowej (iuł. Długa 1). Wstęp wol­
ny. Goście miłe widziani.

ODCZYT FRANCUSKI, publiczny i bezpłatny: „L ‘uni- 
te‘ SpiTituelie franęaise et les partiś" wygłosi prof. Jean 
Morę a u-Reibel dziś we wtorek o godzinie 6 wieczorem 
w sali IV gimnazjum (ul. Krupnicza 2, I piętro).

KURSY ZAWODOWE W  MUZEUM PRŹEm YSŁOWEM. 
Nauka na kursie instalacyjnym {gaz., kanał,, wodoc. t 
centr. ogrz.) rozpocznie się dziś o godzinie 19, a na kur­
sie rękawicznym dziś o godzinie 16. Dalsze wpisy na 
kursy: dla metalowców, galanterji skórniczej, tryketar- 
stwa maszynowego i bieliźniarski, przyjmuje się do dnia 
26 bm. w dyrekcji Muzeum (ul. Smoleńsk 9). Pirzy opła­
tach za kursy bezrObotńi otrzymują znaczne ulgi.

SPORT
CRACOYIA—WISŁA 1:1 (1:0). Mecz stał na niskim 

poziomie, przyczem przekraczał ramy dżentelmeńskiej 
gry. CracoWia iiaogól była lepsza. Atak je j nie wyko­
rzystał przewagi. Wisła miała bardzo* słaby dzień, szcze­
gólnie napad, dzięki niedyspozycji Artura, okazał się 
niedołężnym. Najlepszą Częścią difużyny WSsły była pb- 
nWó oraz Madejski, Sędziował bbjekftywnie p, Mosiński. 
Skrzywdził on jednak zdaje Się bezwiednie Craoovię, 
nie przypuszczając jej bramki prawidłowo zdobytej. — 
Strzelcami bramek byli: Malczyk i Artur.

GARBARNIA—CZARNI 4s2. Zasłużone zwycięstwo Gar­
barni, dzięki któretótl Uratowała się od niebezpieczeń­
stwa Spadku.

fiUĆlG-ŁKS 4:6. WysOkocyfrowe zwycięstwo HuChU, 
który obecnie nifi najpoważniejsze szanse do zdobycia 
mistrzostwa ligi.

WARSZAWIANKA—KS 22 STRZELEC 2:1. Mecz wy­
grał Warszawiance sędzia. Okazuje Się, że nieittyOko nie- 
klńfży sędziowie krakowscy potrafią w ostatniej chwili 
wygrywać drużynie gospodarza mecze, dyktując rzuty 
karne... P. Romanowski, sędzia powyższych zawodów, 
ma tę Właśnie „Wielką zasługę dla sportu", Żś między 
innymi dyktuje niezasłużone karne...-

KROWODRZA—TARNOVIA 4:3. — Krowodrza powyż- 
SZem zwycięstwem zapewniła sobie wejście do klasy A.

PfiĄDNICZANKA—HAG1BOR ISO, Dogrywka 30-mihu- 
towa, zarządzona Z powodu naruszenia przepisów przez 
sędziego ligowego (1), prowadzącego pierwsze spotkanie, 
zakończyła się zwycięstwem Prądniczanki, dzięki które­
mu t« zakwalifikowała się do rozgrywek o Wejście do 
ktlaey B. Sędziował wzorowo p. dr. Lustgarten, mimo, iż 
nie został „zaproszony do prowadzenia zawodów mię­
dzynarodowych". Na to nie trzeba zresztą mieć pierw-- 
szorzędnych walorów,., O tem decyduje czasami zupełnie
oO innego.

BOCHEŃSKI KS—TRZEBINIA 1:1. Gra bardzo ostra.
ZLIKW IDOW ANIE KONFLIKTU KOKS Z KOZI»N, Za­

targ pomiędzy zarządem KOZPN a Zarządem KOKS, 
spowodowany hielojaluem stanowiskiem KOKS, został 
zlikwidowany skutkiem zadośćuczynienia, jakie K o z p n
otrzymał od KOKS.

TURNIEJ TRÓJKOWY SIATKÓWKI MĘSKIEJ I KO­
BIECEJ <y mistrzostwo okręgu krakowskiego organizuje 
YMCA w dniach 28 i 29 hm. Zgłoszenia do czwartku 26 
bm. (ul. Krowoderska 8, tel. 124-36).

r m a m i  M rom aazana
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH odbędzie się We wtorek 24 bm. o godzinie 
6‘30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskie­
go 5, II piętro).

I TEATRII
— o—

Teatr im. Słowackiego: „Ś LU B Y  P A N IE Ń S K IE " 
A l, Fredry

Komedje F fed ry  są komedjam i charakterów i 
dlatego przeważą W nich pierwiastek ogólno-liidz- 
ki, bo zasadnłeze rysy charakterów ludzi są jed­
nakie bez względu na kraj, epokę i warstwę spo­
łeczną. Oczywiście, „Śluby panieńskie" rozgryw a­
ją  się W atmosferze zamożności i pogody, ale i w  
dzisiejszem społeczeństwie, żbiedzonem przez k ry­
zys, zdenerwowauem przez wypadki polityczne, 
istn ieją wszak panhy sentymeiiilalnc i panny 
przekorne, m łodzieńcy weseli i młodzieńcy płacz­
liw i, poczciw i wujaszkowie, wszystkie wogóle ty­
p y  tej przem iłej komedji, a źe krój ich ńńorófW 
jest dziś inny niż w czasach hiedermajeżowskich, 
to nie zm ienia istoty rzeczy, że  zaś atmosfera ko- 
m edyj Fredry tchnie pogodą, tak nieosiągalną a 
tak upragnioną w  dzisiejszych ponurych czasach, 
to tembardziej podnosi jeszcze urok teatru Fredry 
dla nasżyćh dusz stęsknionych za  oazą szczęśliwą, 
gdzie łudzi nie gnębią inne troski, jak niewinne 
nieporozumienia i  kłopoty miłosne.

Obecnie Boy-Żeleński dokonywa rewizji poglą­
dów  na Fredrę i oczyszcza jego wizerunek z  n ie­
naturalnych a wym yślonych rysów, jakiem i go 
zamazały uczone komentarze lwowskiego profeso­
ra EugenjUsza Kucharskiego. I Znowu możemy, 
jak  niegdyś, swobodnie wchłaniać radość promie- 
riiującą z tych arcydzieł, bez zatruwania je j sobie 
podejrzeniam i o jakąś żółć, rzekomo w  nich u. 
krytą,, a w  rzeczywistości zgoła tam nieistniejącą.

. „Ś luby panieńskie" byw ały na krakowskiej sce­
nie grywane w  pierwszorzędnych obsadach. W  o- 
becnej obsadzie Wyróżnia się para: K lara i Albin, 
wybornie grana przez p. Ludwiżankę i p. H ierow- 
skiego. E. H.

I  kroln i u  świata
*HJ-—

N A G ŁA  ŚMIERĆ W  M IE SZ K A N IU  GDZIE 
SW EGO CZASU P R Z E B Y W A Ł  M ALISZ . Mie- 
sżkańcy ul. JuljUsza Ligon ia w  Katowicach zo­
stali zaalarmowani krzykiem, W ydobywającym  
się z  mieszikania p- Heidowcj, w  którem w  ub. ty­
godniu mieszkał morderca krakowski Malisz wraz 
ź żoną. Jak się okazało, alarm ten wyw ołała  na­
gła śmierć w  mieszkaniu p. Heidowej 53-Ietniego 
kupca Abrahama Kapapófta z Kolbuszowej. Rapa- 
port przybył do mieszikania p. H eidowej około 
godz. 20 i po krótkiej rozmowie z  gospodynią 
o Małiszu poczęli grać w  karty, W  pew nym  m o­
mencie Rapaport dał p. Heidowej 5 zł., prósząc
0 kupienie mu papierosów. Gdy po kilku minu­
tach p. Heidowa powróciła do mieszkania, na po­
dłodze leżał trup llapaporla, który zmarł na udar 
serca- Zaw iadom iony o wypadku syn p. Heidowej 
Stracił głowę i wybiegł na korytarz, gdzie począł 
głośno wołać: „Ratunku, ratunku". K rzyk  ten wy- 
wołał konsternację, tembardziej, że w  pobliżu za­
m ieszkiwali przybyli do Katow ic ministrowie 
z premjerem na czele. Dopiero po pewnej chwili 
policja zaprowadziła porządek. Zw łok i Bapaporta 
zapakowano do taksówki i bez zezwolenia policji 
przewieziono do Kolbuszowej.

NIEZW YKŁE ZAJŚCIE  N A  R O Z P R A W IE  SĄ­
DOW EJ. Saila sądu okręgowego w Warszawie by­
ła w sobotę widownią zajścia po ogłoszeniu wyro­
ku, skazującego na 3 lata więzienia Stefanję Ry- 
hakową za nakłanianie młodej dziewczyny do nie­
rządu. Rybak owa, sh-sząc sitrowy Wyrok, wpadła 
W szał, zaczęła szarpać na sobie suknie, wysko­
czyła z lawy oskarżonych, kopiąc policjahtów i na 
środku sali stanęła na rękach, wierzgając nogami 
w  stronę chwytających ją policjantów, Rybakową 
z trudnością uspokojono, gdyż szamotała się i bro­
niła rękami i nogami. Dopiero po obezwładnieniu
1 skrępowaniu wyniesiono ją  do karetki, która od­
w iozła ja  wprost do Wiezienia.

B. K A T  M A C IE JE W SK I SK A R ŻY  O K O N F I­
S K A T Ę  P A M IĘ T N IK Ó W . B. wykonawca w yro­
ków  śmierci kat Maciejewski, którego prawdziwe 
nazwisko brzm i Alfons Tahl, wobec decyzji pro­
kuratora, niedopuszczającej do drukowania jego 
pam iętników pod tyt. „Pod szubienicą", rozpoczął 
starania, by zmienić tę decyzję- M aciejewski po­
wołuje się na pamiętniki kata paryskiego Deibie- 
ra, któremu władze francuskie pozw oliły  na dru­
kowanie wspomnień. Jednocześnie, m ając słabą 
nadzieję, by władze polskie zezw oliły  na druk 
wspomnień, rozpoczął starania, by pam iętniki swe 
sprzedać zagranicą. MaciejeWski-Tahl pochodzi 
z  rodziny niemieckiej, zamieszkałej na terenie Po­
znańskiego, skończył wyższą szkołę handlową 
w  Poznaniu oraz włada pięcioma językami. Fun­
kcję kata przy ją ł z  powodu silnej depresji, w ja­
kiej się znalazł przed kilku laty. Pozatem Macie-



8 Nr. 244, W torek 24 października 1933 r.

jewski jest nałogowym alkoholikiem, co przyczy­
niło się do usunięcia go od sprawowania funkcji 
kata. B. katowi mocno zależy na wydaniu owych 
pamiętników7, albowiem  niema on obecnie ża­
dnych zarobków.

W IE L K IE  O S ZU STW A  N A  SZKODĘ K O LE I.
W ładze wpadły na trop nowej a fery  przy dosta­
wach dla kolei państwowych. Nadużycia te po­
pełniane były przy dostawie sygnałów i części 
przyborów kolejowych, oo mogło pociągnąć za so­
bą 'nieobliczalne skutki. W  fabryce metalurgicznej 
,,F.ibrant“ w  Bydgoszczy, która od wielu lat jest 
dosttawicą dyrekcyj kolejowych, ujawniono w adli­
wa wykonywanie dostarczanych dla PK P . przy- 
borórw kolejowych. Fabryka „F ib ran l" stanowi 
własność niem ieckiego koncernu przemysłowego, 
posiadającego filje  na całym świecie. Koncern ten, 
który ma swą centralę w  W arszawie, prowadzi 
w  Polsce szereg zakładów. Dyrektorzy firm y, któ­
re j zarzucane są nadużycia, przebywają od czasu 
podjęcia dochodzenia w ładz w  Berlinie. Szczegóły 
sprawy trzymane są ze względu na toczące się 
śledztwo w  ścisłej tajemnicy, śledztwo objął sę­
dzia śledczy dla spraw w yjątkowego znaczenia 
przy sądzie apelacyjnym  w  W arszaw ie, Teodor 
W ituński.

PR Ó B N Y A T A K  G A Z O W Y  N A  W IL N O  Z W E - 
SOŁEM I IN C Y D E N TA M I. W  ub. czwartek w y ­
konany został w  W iln ie  próbny atak gazowy dla 
pouczenia ludności, jak  się ma zachoiwać na w y ­
padek prawdziwego ataku. P rzy  tej okazji nie 
obeszło się bez przykrych i wesołych momentów. 
W  południe, w  magistracie rzucona została na 
główne schody świeca dym na i  równocześnie 
ampułki z płynem gryzącym , napełniając biura 
magistratu nieznośnym gazem. W śród  publiczno­
ści i  pracowników magistrackich powstała pani­
ka. Ponieważ nie można było przedostać się przez 
Matkę schodową, musiano- przystawiać (babiny 
strażackie i przez okno w ychodzili urzędnicy na 
ulicę. W ieczorem  skorzystano z otwarcia drzw i 
do cukierni Rudnickiego, przyczem jakiś osobnik 
rzucił petardę łzawiącą. Gaz momentalnie w ypeł­
nił cały lokal, skutkiem czego powstała panika. 
W szyscy rzucili się do ucieczki, pozostawiając 
kapelusze, torebki i  t. p. Cukiernia opustoszała. 
Dopiero po pewnym  czasie goście powrócili, ażeby 
uregulować rachunki i zabrać pozostawione przed­
m ioty. Podobnie podrzucono petardę łzawiącą do 
cukierni „Czerwonego Strahła“ .

A R E S Z T O W A N IE  K S IĘ C IA  SACHSEN - M EI- 
NIN-GEN Z A  A G ITA C JĘ  H IT L E R O W S K Ą  W
AU STR JI. Z Klagenfurtu donoszą, że książę Sach- 
sen-Meiningen, zam ieszkały stale w  K aryntji, zo­
stał aresztowany, ponieważ na automobilu swoim  
zatknął flagę ze swastyką hitlerowską. W  samo­
chodzie znaleziono znaczną ilość druków propa­
gandowych. Rew izja w  zamku księcia dała rów ­
nież ob fity  materjał. Znaleziono nietyiko druki 
propagandowe, ale tak-że korespondencję księcia 
z czynnym i m inistram i Rzeszy niemieckiej. Szcze 
golnie interesującym ma być list m inistra Goeb­
belsa.

N O W E  JAPO Ń SK IE  N A R Z Ę D Z IE  ŚMIERCI.
Cały świat m ów i o ograniczaniu zbrojeń, o poko­
ju wieczystym. Na konferencjach dyplom aci sta­
w ia ją  wnioski o rozbrojeniu... -sąsiadów, lecz 
sprzeciwiają się zastosowaniu lego we własnej 
ojczyźnie... W  Japonji, przodującej w  milita-ry- 
źmie, niedawno zbudowano nowy typ karabinu 
maszynowego. Agencja prasowa „Kokcu“ przyta­
cza szczegóły tego zabójczego wynalazku. Nowe 
narzędzie ' śmierci zostało wykonane i wypróbo­
wane w Tokio. W  obecności zastępcy m inistra 
spraw wojskowych i licznych ekspertów odbyło 
się próbne strzelanie z tego karabinu, które dało... 
wspaniałe wyniki. P recyzy jny aparat ten wypu­
szcza do 6.000 strzałów na minutę, mając tę w y ­
soką zaletę, że lu fy  jego nie są zupełnie zagrzane. 
N ajw ięcej godną uwagi jest okoliczność, że waży 
tylko około 35 kilo. W ynalazca Jositaro Simidzu 
zaofiarował swój pomysł cesarskiej japońskiej 
arm ji, zrzekłszy się wszelkiego- wynagrodzenia.

txxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
PO R A D N IA  ŚW IAD O M EG O  M A C IE R Z YŃ ­

S T W A  Robotniczego Towarzystwa służby społecz­
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna. I piętro) 
przyjm uje w środy i piątki od godz. 6—8. Ko- 
biety-robotnice! Zgłaszajcie się z calem zaufaniem 
do waszej własnej instytucji!
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D C P E S t Y U A H
T E A T R  IM. J. SŁO W AC K IE G O

Wtore-k: „Śluby panieńskie"
Środa: „Błędne koto Krystyny".
Czwartek: „Śluby panieńskie".

K IN O T E A T R Y
Adria: „Dzieje grzechu",
Apollo: „Zdobyć cię muszę" (Jan K'e-pura).
Atlantic: „Ghondu" i „Wschód słońca".
Dom żołnierza: „Młode orły".
Promień: ,.C. k. komenda serc" (Doiły Haas i Gustaw 

Fróh-lich).
Sionce: „GongoriRa" i „Filip i F-lap“ ,
Świt: „Przed maturą".
Sztuka: „Toto".
Uciecha: „Turbina 50.000“ (film sowiecki).
Wanda: „Córka pułku" (Anny Ondra).

RAD JO  K R A K O W S K IE
Wtorek 24 października

7.00— 7.55: A-udycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze­
gląd prasy, wiadomości o eksporcie, komunikat mini­
sterstwa opieki społecznej. 11.50: Wiadomości bieżące. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: 
Dziennik południowy i wiadomości meteorologiczne. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.40: Mnzyka lekka i jazzo­
wa. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Odczyt: „W  15 święto 
państwowe republiki czechosłowackiej" —  wygłos-i dyr. 
J. Magiera. 16.55: Recital fortepianowy z Warszawy. — 
17.50: Świetlica strzelecka. 18.00: Odczyt z Warszawy: 
„Impresjonizm, nowa teorja barw i światła". 18.20: Kon­
cert z Warszawy: Ramea-u i Couiperin. 19.05: Feljeton: 
„Przez moje okno". 19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljeton 
z Warszawy. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert 
z Warszawy: z nowych operetek i rewij. 21.00: Kwa­
drans literacki: „W  poszukiwaniu pracy" —  z książki 
Janiny Brzostowskiej „Bezrobo-tni Warszawy", —  22.00: 
Wiadomości sportowe. 22.10: Recital skrzypcowy. 22.40: 
Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 

Środa 25 października 
7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 

prasy i wiadomości o eksporcie. 11.45: Wiadomości bie­
żące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramo-fon. 12.30: 
Dziennik południowy i wiadomości meteorologiczne. — 
15.30: Wiadomości go-spodarcze. 15.40: Koncert fortepia­
nowy z Warszawy. 16.10: Słuchowisko dila dzieci. 16.40: 
Odczyt: „Sport a pieniądz" —  wygłosi p. Stanisław Oi- 
kusznik. 16.55: Gramofon: „Don Kiszot" R. Straussa. 
17.50: Pogadanka. 18.00: Odczyt: „Świat wiecznych cie­
mności" —  wygłosi prof. dr. Michał Siedlecki, 18.20: 
Chór Dana z WaTszawy. 19.05: Skrzynka pocztowa — 
inż. Stanisława Broniewskiego. 19.20: Rozmaitości. 19.25: 
Feljeton z Warszawy: „Maszyna a poezja". 19.45: Dzień 
ni-k wieczorny. 20.00: Przyjemna godzina z Warszawy 
20.45: Feljeton z Warszawy: „O-d cesarskiej kolebki dfl 
szafotu. 2-1.00: Koncert z Poznania. 22.00: Wiadomości 
sportowe. 22.10: Odczyt esperancki: „Toruń i Kopernik" 
22.30: Mu-zyka lekka. 23.00: Wiadomości meteorodogdcz- 
ne.

W B IB L IO T E C E  T U R
(K raków , ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  '1 -
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy p r z y s z ło ś c i ................................3.—
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) ........................................... 10.-—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . . .  4.—  
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim .........................................8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski I Piłsud-

 ..............................................  . 1.50
Porczak: Walka o Demokracje . . .  1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków ....................  2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow ­

ników U m ys ło w ych ................................ 1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ...................................... 3.—
Sady pracy ........................   2.40
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . i.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej  ............................ 2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa.

Czerwonego K rzyża 20.

K a w a  —  H e r b a t a  

W i n a  —  W ó d k i

P l i g d a t u  —  R o d z a n k i  

O r z e c h u  —  f i l i i

M. JA W O R N IC K I
Kraków. Runek ę i 44, lei, 103 46

OBWIESZCZENIE.
Dyrekcja K o m u n a ln e !  Kasy  O s z c z ę d n o ś c i

m. Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, iż w  tut. Za 
kładzie Pożyczkowym na zastawy ruchome przy 

ul. Szpitalnej L. 15  odbędzie sie 

dnia 6 listopada 1933 r. i dni następnych 
o godz. 9 rano

Publiczna licytacja
na której stosownie do § 22 statutu Zakładu 
Pożyczkowego sprzedane zostaną najwięcej ofia­
rującemu : kosztowności, aparaty fotograficzne, 
mikroskopy i inne przedmioty, zastawione w  cza­
sie do 31 grudnia 1932 r. a dotąd niewykupione 
(od Nr. 19.464 z r. 1930 do Nr. 97.063 z r. 1932), 
względnie na poprzednich licytacjach niesprze- 
dane, o ile fanty te zostaną zakwalifikowane do 

postępowania licytacyjnego.

W zywa siq zatem interesowanych do wykupna 
lub prolongaty wymienionych zastawów przed 
terminem licytacji, t. j. najpóźniej do dnia 4 listo­
pada b. r., gdyż podczas licytacji prolongaty 

uskuteczniane nie bedą.

Kraków, dnia 14  października 19 33  r.

Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczędności
m. Krakowa.

D e n t y s t y c z n ą  p o m o c
uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta

Antoni KORNIK, Kraków, św. J4»A 24

działają tabletki Togal przy Doiach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze! Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Fabryka Pieców Kaflowych Spółdzielni Związku Kaflarzy 
„K A F E L "*

Kraków, ul. Karm elicka L. 47 . Tel. 157-03.
Posiada na składzie piece kaflowe z gliny szamo­

towej, wyrobu ręcznego w różnych kolo­
rach i deseniach dowolnej ilości.

S ta w ia  piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe; 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelki 
przeróbki i reperacje w zakres kaflarsta 
wchodzące siłami fachowemi p ie iw T  
rzędnemi po cenach umiarkowanycdi [  |
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